nDwoje z Wielkiej Rzeki* — ło nowy polski 
film realizowany w zespole ,,Start". Reżyse- 
ruje — Konrad Nałęcki. Na zdjęciu: Tadev:z 
Białoszczyński i Tomasz Zaliwski w scenie 
z filmu. (Patrz — reportaż na stronach 8 — 9) 
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Montaż — L. Niekraso- 
twa. Tekst — K. Małcu- 
żyński. Czyta — A. Ła- 


picki. Montaż dźwięku 
Zawarski J 
TEMATY KRONIKI: 

Spotkania z delegacją 
radziecką (pod: gości z 
ZSRR, z premierem Bułga- 
ninem i marszałkiem Żu- 
kowem na czele, po Polsce). 
Zdjęcia: W. Janik, H. Ma- 
karewicz, Z. Raplewski, K. 
Szczeciński. 

TU-104 w Warszawie (ra- 
dziecki odrzutowiec pa: 
żerski z wizytą na lotnisku 
stolicy). Zdjęcia: K. Szcze- 


szałklem Żukowem na_ czele. 


wie z członkami spółdzielni 


a wielką serdecznością. Na zdjęciu: "premier Bulganin 
produkcyjnej we 


Sześć dni spędziła u nas podróżując po całej Polsce delegacja 
rządowa Związku Radzieckiego z 


premierem Bułganinem 4 mar- 
Wszędzie ludność witała gości 
w rozmo- 


wsi Gostynin 


ciński, 

Żniwa (zbiór pierwszych 
plonów w opoczyńskim 
PGR). Zdjęcia: R. Golc. 

Nowe Miasto (odbudowa 
zabytkowych kamieniczek 
na Rynku Nowego Miasta 
w stolicy). Zdjęcia: Z. Sko- 
czek. 

Srebrna odznaka (chiń- 
sty piloci w polskiej szko- 
le szybowcowej). Zdjęci 
K.. Szczeciński 

Na letnim śniegu (trening 
narciarski na_ Kasprowym). 
Zdjęcia: H.. Makarewicz. 

ZE ŚWIATA 

Jugosławia (spotkanie 
prezydenta Tito z premie- 
rem Nebru i prezydeni 
Nesserem na wyspie 
ni). Francja (zautomatyz 


wane zakłady obróbki 
szkła w Saint-Gobin). Rozpoczęły się żniwa. Jesteśmy 
NRD (z odwiedzinami 


berlińskim ZOO). 


NOWE KSIĄŻKI FILMOW 


OD PANCERNIKA 
POTIOMKINA 
DO TRYLOGII 


MAKSYM 
KSYM 


Ukazały się w sprzedaży następujące nowe pozycje Filmowe 
Agencji Wydawniczej 

OD PANCERNIKA POTIOMKINA DO TRYLOGII O MAKSY- 
MIE. Materiały źródłowe do historii filmu radzieckiego. Praci 
zbiorowa pod redakcją Jerzego Toeplitza. Str, 284 (ilustr), Ce- 
na 25 zł. (Współwydawca: Państwowy Instytut Sztuki). 

A. Maczeret — AKTOR I DRAMATURG FILMOWY. 
kład z jęz. ros. I. Nomańczukowa. Str. 172. Cena 10 zł. 

Renć Clair — MILCZENIE JEST ZŁOTEM, Scenopis komedi: 
filmowej. Przekład z jęz. franc. L. Zonn, Zb.. Gawrak. Str. 
1t0. (tlustr.). Cena 8,60 zł. 

qT. Karawajewa — MĘŻNY PAK. Bajka filmowa. Opracowa- 
nie ilustr. J. Okońska. Przekład z jęz. ros. Z. Łapieka, Str. %4 
(rys.). Cena 5 zł 

N. Abramow — ZŁOTA ANTYLOPA. Bajka filmowa. Opra 
cowanie ilustr. T. Jodłowski. Przekład z jęz. ros A. Kaltbitusu 
Str. 36 (rys.). Cena 5 zł 


Prze- 


TKNAWNIEWA 


Taki widok oko cieszy — mówimy otzywiście o łanach 


boża. 


na polach P 


R Bia 


w Ww pow. Opoczno. Zbiory tegoroczne zapowiadają się dobrze — 
próbne omłoty dały 22 kwintale z hektara. 
czymy pomyślnej pogody — całemu krajowi dobrego urodzaju lych lipcowych narciarzy oczekujemy zimowych sukcesów 


Żniwiarzom Ży- 


„Technika 
Kinematografii” 
nr 3 
Nowy, trzeci z kolei, numer 
czasopisma „Technika Kine- 
matografit* przynosi wiele 
wiadomości z zakresu zagad- 


nień techniki filmowej i kino- 
wej. Szerszy ogół zaintereso- 
wać mogą następujące artyku- 
ły: „Telewizja i tlim" (inż. 8. 
Sypniewski), „Kronika pano- 
ramiczna”, „O muzeum kine- 
(ii w Warszawie” (W. 
Jewsiewieki), „Niektóre  za- 


<ZŻÓANĄ 
> 
5 


gadnienia 
Pierzchlewski). 
nie technicznej bazy wytwór- 
ni filmowych do obsługi pro- 


dubbingu" (W. 


„Wykorzysta- 


dukcji filmowej poza resor- 
tem CUK* i in, 
Pojedynczy numer kosztuje 


16 zł. Zeszyty ..Techniki Kine- 
matografii" można  abonować 
bezpośrednio w administracji 
Filmowej Axtencji - Wydawni- 
czej, Warszawa, ul. Żurawia 
maa 


0-1, słynny radziecki odrzutowiec pasażerski, 


Łuksusowa kabina posiada 


Na Kasprowy z nartami w lipcu? 
zów w Mpcu — żeby dobrze jeździć w t 
dzie się jeszcze w Tatrach trochę Śniegu, W pełni 
się regularny slalom. 


żlebie pod Świnicą odbywa 


regulowane 


Jąduje 
lotnisku warszawskim. Łot z Moskwy trwał dokładnie 108 mi- 
nut. Mieszkańców stolicy zaproszono do zwiedzenia samolotu, 
który osiąga wysokość 12.000 m. i'szybkość 1.009 km na godz. 


na 


«lśnienie powietrza 


A tak, Właśnie na trening 
styczniu. Na upartego znaj- 

lata na 
0d: wytrwa- 


O lepszą reklamę kinową 


Centralny Zarząd Kin zorga- 
nizówał w dniach 27 1 28 lipca 
br. w Zakopanem ogólnokra- 
jową naradę roboczą grafików 
oraz pracowników pionu re- 
klamy i propagandy z okrę- 
gowych zarządów kin. Celem 
narady było omówienie i prze- 
dyskutowanie braków i -niedo- 
ciągnięć z dziedziny reklamy 
stosowanej przez kina w kra- 
du. 

wypowiedzi uczestników na- 
rady podkreśliły konieczność 
wzbogacenia i podniesienia na 
wyższy poziom form i Środ- 
ków reklamy kinowej, która 
nie zawsze wychodzi na prze- 
ciw widzowi oraz nie infor- 
muje go właściwie o miejscu, 
czasie 1_treści wyświetlanych 
dilmów. Również poziom este- 
tyczny reklam — głównie ga- 
Viot reklamowych czy punk- 
tów informacyjnych — pozo- 
stawia wiele do Życzenia. Do- 
tyczy to zwłaszcza kin w ma- 
lych miastach 1 wsiach. |. 

Z tym ostatnim zagadnie- 
niem wiąże się konieczność 
szkolenia - załóg kinowych, 
szczególnie w zakresie prak- 
tycznego stosowania prostych 
form dekoracji reklam 1 sta- 
lego uaktualniania gablot, jak 
również — posługiwania się 
zdjęciem 1 plakatem filmowym, 
które winny być uzupełniane 
niezbędną informacją o czasie 
wyświetlania ślimów. 

Wśród wielu spraw dysku- 
tanci wskazywali również na 


krępujące ich działalność prze- 
pisy finansowe. 

Okręgowe zarządy kin mimo 
posiadania środków  pienięż- 
nych na cele. reklamowo-pro- 
pagandowe nie mogą np. Z40* 
patrzyć kin w odpowiednio 
wyposażone gabloty czy napi- 
sy świetlne, gdyż koszt jedno- 
stkowy tych urządzeń wykra- 
cza niejednokrotnie poza limi- 
towaną przepisami kwotę za- 
kupu. 

Wyśsunięto również zarzuty 
pod adresem Centrali Wynaj- 
mu Filmów, wskazując na nie- 
dostateczne ilościowo nakłady 
takich materiałów  reklamo- 
wych do filmów, fak: plakaty, 
zdjęcia, programy — zwłaszcza 
do filmów wznawianych — 
oraz zupełny brak materialów 
reklamowych do  wyświetla- 
nych filmów. dokumentalnych. 

Główne wnioski jakie wysu- 
nęła narada idą w kierunku 
(6 wzmocnienia nadzoru i opi 
ki ze strony okręgów nad for- 
mami 1 poziomem reklamy Ww 
kinach (zwłaszcza mniejszych); 
© organizowania dla załóg kla 
terenowych zajęć praktycz- 
nych z dziedziny dekoracji 
gablot, podstaw _liternictwa, 
dekoracji budynków itp.; 

'8 zaopatrzenia kin w niezbęd- 
wyposażenie reklamowe 
jak: gabloty, stojaki, plansze, 
napisy informacyjne; 

/0 wzbogacenia małych torm 


informacji, jak: ulotki, termi- 
narzyki 
lepki. 


kieszonkowe czy na- 


Czytajcie prasę filmow. 


FILM 


FILM NA ŚWIECIE 
KWARTALNIK FILMOWY 
3 KINOTECHNIK 
TECHNIKA KINEMATOGRAFII 


Podyskutujmuy 


ożna dyskutować o cenach różnych 
M artykułów w Polsce. Dyskusje takie 

są. Ekonomiści słusznie podkreślają 
niepokojące rozbieżności między cenami a re- 
alnymi zjawiskami wypływającymi z - dzia- 
łania prawa wartości. Łatwiej to na pew- 
no uchwycić przy analizowaniu ceny. pary 
butów, motocykla, samochodu czy  kilo- 
grama mięsa — trudniej, jeżeli chodzi o 
cenę biletu kinowego. 

Ale przecież i w tej dziedzinie prawa 
ekonomiczne mają coś do gadania. Tym- 
czasem istnieje w Polsce bardzo poważna 
instytucja, w której są towarzysze uważa- 
jący widocznie, że w dziedzinie usług kul- 
turalnych nie obowiązują: ani zdrowa kal- 
kulacja, ani jakieś tam prawa ekonomicz- 
ne, jako że kultura powstaje z niczego 
i właściwie — to taki darmowy pro- 
dukt. Taka „polityka ekonomiczna" nie- 
których towarzyszy z Centralnej Rady 
Związków Zawodowych — bo o niej tu mo- 
wa — w zakresie usług kulturalnych. pro- 
wadzi — wśród wielu innych przyczyn — 
do deficytowości naszych kin i innych z 
tego faktu wypływających niezdrowych obja- 
wów. 

Znany jest powszechnie fakt, że zarówno 
normalna cena biletu — cztery i pół złotego, 
jak tym bardziej cena ulgowa dają w wyniku 
— nie bez innych zresztą przyczyn — de- 
ficytowość i samych kin, i deficytowość eks- 
ploatacji polskich filmów. 

Można i trzeba walczyć o potanienie tej 
produkcji, można i trzeba walczyć o likwi- 
dację podrażających koszty produkcji i eks- 


ploatacji przerostów biurokratycznych. Ale 
nie można uznać, że — stojące w rażącej 
dysproporcji do cen na całym świecie — 


nasze ceny biletów są gospodarczo i spo- 
łecznie uzasadnione. Kina mogą i powinny 
dawać dochód. Nie dając dochodu powięk- 
szają deficyt kinematografii dzisiaj, jutro 
rhogą obciążać budżety wad deficytem i z 
kolei obciążać budżet państwa. pożerając 
kwoty mogące iść na rozbudowę naszej pro- 
dukcji filmowej i jej modernizację. 

Kina dają kapitalistycznym właścicielom 
niemałe zyski. Nie ma żadnego powodu, by 
w naszych warunkach dawały społecznemu 
właścicielowi stratę, dając przy tym w 
elekcie stratę społeczeństwu, skazanemu na 


prymityw projekcyjny i wegetacyjny tryb 
naszej produkcji filmowej, wynikające mię- 
dzy innymi z deficytowości ki 

Towarzysze z CRZZ, z którymi na ten te- 
mat rozmawialiśmy, uważają jednak, że nie 
wolno podnosić cen biletów, nie wołno li-. 
kwidować ulg w opłatach itd. 


(EERSTE ORO Ą 


CENA 
KULTURY 


s 


"To są zagadnienia bytowe — powiadają 
— bronimy ludzi pracy przed zamachem na 
ich poziom życia. 

Nie wiem, dlaczego nie widzi się, że ist- 
niejący system cen biletowych bynajmniej 
nie wpływa na oszczędzanie pieniędzy przez 
ludzi pracy. Odwrotnie. Sztucznie podtrzy- 
mując zbyt małą ilość kin, tworząc zatem 
tłok, kolejki, popyt znacznie przekraczający 
podaż, rodzi sam przez się speku- 
lanckie zjawiska, xczeredę bezczelnych „ko- 
ników* wypompowujących kieszenie ludzi 
pracy. Broni się biletów ulgowych i cztero 
i pół złotowych biletów normalnych, a za- 
pomina o tym, że znamienita część tych 
biletów zmienia cenę np. na dziesięć zł. 
„Koniki* lepiej, choć instynktownie, rozu- 
mieją działanie prawa wartości niż towa- 
rzysze z CRZZ, których postawa nie chroni, 
ale naraża interesy ludzi pracy w zakresie 


oczywiście kin, a w konsekwencji dalszego 
utrzymywania stanu deficytowości i wręcz 
uniemożliwia dużej części pracującego spo- 
łeczeństwa dotancie do sali kinowej, do kul- 
tury filmowej. 

1 niech mnie nikt nie buja, że np. kina 
związkowe potrafią temu zaradzić. Nawet 
gdyby było ich więcej niż dziś, a ceny w 
mich  zaprzeczały zasadom rentowności, 
skarb państwa nie będzie mógł zapewnić 
rozwoju sieci sal kinowych. A ludzi w Pol- 
sce przybywa, nie ubywa, o czym nasi 
związkowcy powinni wiedzieć, jako że i w 
aparacie związkowym pracują matki i oj- 
cowie. 

"O ile wiem, „koniki* nie są zorganizowani 
w związek, trzeba jednak powiedzieć gorz- 
ką prawdę, że w ich wypadku skuteczność 
„opieki* tych towarzyszy z CRZZ, którzy 
bronią obecnych cen biletów, jest rażąco 
widoczna. Może to tylko budzić zawiść w 
sercach zorganizowanych związkowców. 

Ponieważ na wsi nie mają ci towarzysze 
z CRZZ takich wpływów — ceny biletów w 
kinach wiejskich zostały podwyższone. 
Spontanicznych manifestacji chłopskich — 
zdaje się — z tego pawodu nie było. A je- 
żeli w wyniku tej akcji polepszy się po 
pewnym czasie projekcja, wygląd sal, po- 
większy się ilość kin wiejskich — chłopi 
będą co najwyżej manifestować swoje za- 
dowoienie. 

Jesteśmy zdania, a potwierdzają to licz- 
ne listy czytelników, że:w mieście ludzie 
pracy będą woleli płacić za bilet pięć—sześć 
złotych państwu niż dziesięć złotych „koni- 
kowi*. Zwłaszcza, jeżeli zobaczą efekty tej 
zwyżki cen, dotychczas sztucznie zaniżo- 
nej, jeżeli je korzystnie odczują w salach 
kinowych — starych i nowych — oglądając 
lczniejsze i lepiej wykonane technicznie 
polskie filmy. 


'w butach, bo buty 
kosztują, Można także twierdzić, że nie 
warto w ogóle chodzić do kina. /Ale nie 
można twierdzić, że to ma sens. 

Kultura też kosztuje. Trzeba znaleźć roz- 
sądne dla niej ceny. Dostępne, ale nie krę- 
pujące państwa w swobodzie szerszych in- 
westycji kinowych. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


POLONŃICZH 


Pokaz filmów polskich w NRE 


W Berlinie zachodnim 
odbył się pokaz filmów 
„Niedzielny poranek" - i 
rena, do domu!*, Zachod- 
nio - niemieckie czasopis- 
mo filmowe _„Film-Echo" 
(Nr 57) tak pisze o obu 
polskich. filmach: Z 

„Seans rozpoczyna się 


wadzić jako 


kometrażowcom... 


znakomitą barwną krótko- 
się 


metrażówką. Nazywa 

ona: „Niedzielny poranek 
(następuje opis ftweści 
mu).. Jest to małe dziełko 
sztuki filmowej, bez dia- 
logu (i dlatego mało ko- 
sztowne), ale pełne zmyjstu 
obserwacyjnego, miłości do 
ludzi, sfilnowane z wielką 
znajomością techniki barw- 
nej. Powinniśmy tę krótko- 
metrażówkę nie tylko spro- 


że: 


ną, 


którymi można 


Aktualny stan kin w stolicy 


w Wielkiej Warszawie czyn- 
ne są obecnie 22 stałe kina 1i- 
czące 12.800 miejsc, 


warszawiaków, 


Poza śródmieściem, peryte- 
rie stolicy obsługują kina we 
Włochach, Aninie, Jelonkach, 
Płudach i na Okęciu. Miesz” 
kańcy Warszawy mają także w 
bieżącym sezonie do dyspo- 
zycji dwa wielkie kina letnie 
— „Jutrzenkę” przy ulicy Roż- 
brat i kino na stadionie Z.S. 
„Kolejarz* przy ulicy Kon- 
wiktorskiej. Na obu tych wi- 


kultury 


ruchomymi na 


zowsze” i 


nadprogram 
(odpowiednią kwalifikację t 
otrzyma na pewno), ale tak- 
że pokazywać jako pouczi 
jący przykład naszym krói- 


trzymał silne brawa... 

mniejszym _entuzjaz- 
mem pisze „Film-Echo* o 
filmie „Irena, do domu!". 
stwierdza jednak przy tym, 


„Jest to komedia nakrę- 
cona z rzemieślniczą ruty- 
dobrym humorem | 
wieloma pomysłami 
serskimi i operatorskimi, z 
dyskut 
wać, ale przed naszą prze- 
ciętną produkcją nie mu- 
si się wcale chować..." 


co wieczór ponad pięć tysięcy 


Dla potrzeb świetlic zakłado- 
wych 1 dzielnicowych domów 
— Stołeczny Zarząd 
Kin dysponuje. trzema nowo- 
cześnie wyposażonymi kinami 
samochodach. 
Mogą one wyświetlać dziennie 
sześć | więcej seansów. a 

Warszawiacy korzystać także 
mogą z kin związkowych „Ma- 

„AVia” 
mniejszego kina związkowego 
downiach filmy oglądać może przy ulicy Czerniakowskiej. 


W Studiu Filmów Kukiełkowych 
nowymi filmami. 


cia wykonuje Leszek Nartowski. 
opowiadanie Bolesława Prusa pt. 
jego stronę plastyczną. 
obu tych 


z produkcji 


Film o- 


reży- 


Scena z groteski kukielko- 
NEJ z hłopek-Biedoklep'_ rex 
Bnel przez reżysera Ze. 
woni! asilewskieg, wedłu 
Baśni ze zbioru / Glimskiego 
(Fot. M. Bielinis) 


OTAZ: Z 


tytułem „Chłopek-Biedoklep* (według własnych projektów plastycznych). 


Dwa nowe filmy kukiełkowe na warsztacie 


w Tuszynie pod Łodzią trwają prace nad 


Zenon Wasilewski realizuje baśń ludową pod tymczasowym 


Zdję- 


Halina Bielińska przenosi natomiast na ekran 
„Katarynka”, 
Operatorem filmu jest Jerzy Kotowski, 
filmów zamieścimy wkrótce. 


reżyserując film i opracowując 
Reportaże 


W filmie „Katarynka” — ekra-| 
znanego SORKI 
Bolesława RETTE) — zobac: 
Warszawę ublegiego "więk 
Film reżyseruje H._ Bielińska 


Szajka z Lamendamega 


kraść tonę złota z Banku Angielskiego 
nie jest znowu taką wielką sztuką, 
zwłaszcza gdy się jest starym zaufa- 
uym sumiennym pracownikiem tegoż banku 
i do tego konwojentem, który od lat trans- 
portuje dziesiątki sztab złota samochodem 
z odlewni do skarbca bankowego. Tylko 
korzyść z tego niewielka, bo co robić z tym 
majątkiem, skoro już w kilka minut po ra- 
bunku cała policja angielska jest na no- 
gach i każda próba upłynnienia skarbu pro- 
wadzić musi do wsypy. Kłopot cholerny — 
inużna najwyżej w zakonspirowanym schow- 
ku usiąść na złotych sztabach, łamać sobie 
głowę, co z tym fantem począć i albo w koń- 
cu oddać się w ręce policji, albo umrzeć 
z głodu 
ak jednak mógłby postąpić tylko jakiś 
włamywacz-fajtłapa, człowiek bez polotu 
i fantazji, dyletant i tchórz, ale nie mister 
Holland, właśnie ów długoletni zaufany kon- 
wojent Banku Angielskiego, który w doj- 
rzałym wieku pewnego dnia odkrył swą 
wielką szansę i postanowił z właściwą sobie 
pedanterią i precyzją z niej skorzystać. 
Skorzystać po to, by resztę dni swoich spę- 
dzić bogobojnie i spokojnie z dala od 
brzegów ojczystej Anglii, która poza nudną 
yzną codzienności i tą jedną jedyną 
szansą, nic mu nie dała 
I mister Holland. skorzystał z okazji 
przemyślawszy uprzednio cały skompliko- 
wany a przy tym, jak wszystkie rzeczy ge- 
nialne, nadzwyczaj prosty plan. Został sze- 
iem szajki z Lawendowego Wzgórza, która 
z naukową precyzją, w sposób planowy 
i dalekowzroczny przystąpiła do dzieła. Nie 
bez: trudu i dramatycznych perypetii złot 
szacownej instytucji angielskiej („pewnoś 
i zaufanie"!) znałazło się w rękach czworga 


U 


prostych, dzielnych i oddanych sprawie 
ludzi. 

I co dalej? 

Nietaktem wobec widza i niedyskrecją 


wobec mister Hollanda byłoby wyjawienie 
do końca jego genialnego planu i nielichych 
kłopotów, które mu realizacja tego planu 
nastręczyła. Faktem jest, że jeżeli nie cał- 
kowicie, to w pewnej przynajmniej mierze 
zdołał on owe Śmiałe zamiary urzeczywist- 
nić i resztę dni swego życia spędza w pew- 
nej angielskiej instytucji nie mniej szacow- 
nej od tej, której był przez długie lata 
skromnym ale sumiennym pracownikiem. 
Jestem jednak pewien, że nawet tam nie 
znika z jego twarzy uśmiech obleśnego, in- 
telektualnego zadowolenia. Uśmiech, który 
zakwitł na jego obliczu w chwili, gdy umysł 
mister Hollanda owładnęła wielka myśl 
Uśmiech człowieka, który — mimo iż los 
uśmiechnął się do niego tylko na chwilę — 
ma prawo być z siebie dumnym. 

Warto poznać dzieje tego nieprzeciętnego 
Anglika, toteż gorąco polecam: zawrzyjcie 
znajomość z mister Hollandem — na ekranie 


4 


tonkawie szajki krępują swego szefa t — ulibi gotawe 


Kłopoty z 


Alec Guiness (2. prawej) 


policją w porcie francuskim 


SYLWETKA AKTORA 


Urodzony w roku 13), 
ukończył w Londy- 
nie szkołę dramatycz- 
ną i w latach trzydź 
stych zadebiutow. 
scenie teatru Lib 
Playhouse, zwracając u- 
wagę krytyki swym ta- 
lentem aktorskim. 
Wkrótce dostaje się do 
zespołu słynnego akto 
szekspirowskiego Johna 
Glelguda, gdzie kreuje 
szereg ról w sztukach 
klasycznych. Występuje 
także na deskach tea- 
tru „Old Vic", jednej ż 
czołowych scen Anglii. 

Karierę Filmową  Toz- 
poczyna w znanych a- 
daptacjach powieści Di- 
ckensa „Wielkie nadzłe- 
je* 1 „Oliver Twiste, 
ale dopiero główna rola 
w doskonałej satyrycz 
nej komedii „Czułe st 
ca 1 pałki w koronie, 
której akcja rozgrywa 
się w środowisku an; 
sklej arystokracji — zy- 
skuje mu powszechne 
uznanie zarówno w El- 
ropie, jak I w Amery- 
ce. Guiness gra tutaj 
kolejno kilku członków 
tego samego rodu, w 
tym także kobietę, da- 
jąc prawdziwy popis 
sztuki aktorskiego prze- 
obrażenia swej powierz- 
chowności. 

Kapitalne,  charakte- 
rystyczne postacie two- 


rzy Guiness w swych 
dalszych filmach „Go- 
ułtwa za pieniędz 


„Ostatnie święto”, 
Mudlark", „Człowie 
białym ubraniu* 5 „Oj: 
ciec Brown". Filmy zdo- 
bywają olbrzymie po- 
wodzenie i Guiness za- 
liczany jest przez prasę 
amerykańską do dzie- 
sięciu „najbardziej ka- 
sowych” aktorów rokit" 
(1951—54). 

W roku ubiegłym z0- 
stał zaangażowany do 
Rollywood, gdzie wystą- 
pił w roli księcia w 
mie „Łabędź: według 
Molnara. Partnerką je- 
go była Grace Kelly. 
Film ten znowu stał się 
„przebojem kasowym 
bo jego melodramatyc: 
na treść bardzo przyp: 
mina historię  małżeń- 


stwa Grace Kelly z 
księciem Monaco. 
W filmie „Szajka z 


Lawendowego Wzgórza” 
oglądamy Guinessa w 
jednej z jego najcel- 
niejszych kreacji kome- 
qiowsch. (Il) 


w roli mr Hotlundu. buiejiora rabunku złotu 


Wzgórza 
J. 


ak przystało na ojczyzną Conan Doyle'a, 
J Edgara Wallacea i 
Anglii powstają dobre, 
kryminalne. Na tej bazi 
tunek. który zal 
ekstraklasy filmów 


rozvywko 


dia sen: „Szajka z Lawendowego 
Wzgórz, jednym z najdoskonalszy 
reprezi tego gatunku. Jest nim nie 


nariusz, dobry dialog, 
brawurowy montaż i świetnych aktorów, 


ale także dlatego, da niemal scena 
jest wyostrzona satyrycznie i każda sytua- 
cja skrzy się perełkami 


skiego zawszt 


wysokiej k 


Ten film jest, 


poza pó 


ycia, Oglądamy w nim przeraźliwie nudną 
urzędniczą egzystencję mister Hollanda z je- 
go pensjonatem i wieczorną lekturą na głos 
powieści kryminalnych; procedurę niezmhor- 
dowanie aktywnego Scotland Yąrdu, który 
zukając rabusiów lojalnie radzi «się niepo- 
szlakowanego Hollanda, choć on jest głów- 
nym przestępcą; śmiejemy się z gamoniowa- 
tych londyńskich bobbies, z angielskich tu- 
tów na kontynencie, kupujących w P4 
u pamiątki produkowane w Anglii; z 
j doli* doświadczonych i 
londyńskich włamywaczy; wr — oglą- 
damy parodię filmu kryminalnego: pełną ga- 
gów pogoń skmochodami po ulicach Lon- 
dynu — z tym, że przestępcy uciekają au- 
tem policyjnym i po drodze robią prześla- 
dowcom tysiąc różnych kawałów. 


r 


ięż- 
atkujących 


Gdyby wszys umieli tak pokpiwać z sie- 
bie, jak to potrafią Anglicy! 


Scenarzysta Clarke i reżyser Cricht 
O dali prawdziwy popis kunsztu realizator- 
skiego. Sekunduje im bezbłędnie operator 
Slocombe, który np. pokazując zejście krę- 


tymi schodami z wieży Eiffla sprawił. że 
widzom kręci się w głowie nie mniej niż 
ołowaciałym bohaterom. : Całości dopełnił 
swą jak zwykle pełną inwencji muzyką 
Prancuz Georges Aurie 
Film jest popisem gry jednego z najlep- 


szych dziś charakterystycznych aktorów an- 
gielskich — Aleca Guinessa, który swymi 
drobnymi. oszczędnymi gierkami, a zwłasz- 
cza bazyliszkowym uśmieszkiem na promie- 
niejącej gębie maluje całą przekorną ra- 
dość życia wzbierającą w panu Hollandzie. 
Reszia obsady — aż do małej upartej uczen- 
nicy włącznie — dobrana jest nadzwyczaj 
celnie. ć 


Nieczęsto zdarza się taki 
du na swą angielskość — 
narodowa komedia 


udana i ze wzglę- 
chyba bardzo 


ZBIGNIEW PITERA 


Zdarzyło się 
w Paryżu. 


€żyser Marcel Carnć to mistrz w ma- 

lowaniu poetyckiej atmosfery, rzuca- 

niu na ekran głęboko przestudiowane- 
go obrazu Środowiska, pokazywaniu drama- 
tow ludzi, których pragnienia rzadko się 
spełniają albo nie spełniają się wcale. Ta- 
kim znamy go z filmów „Ludzie za mgłą”, 
„Hotel du Nord*, „Komedianci*. 

Ten film nosi w oryginale tytuł „Liair de 
Paris' — dosłownie „Powietrze Paryża”, a 
więc właśnie „Atmosfera Paryża”. I w tym 
tonie rzecz się zaczyna, przy czym ze Śro- 


dowiska małych ludzi francuskiej stolicy 
wyodrębnia Carnć zawód dość specjalny: 
bokserów. 


Satysfakcja nasza jest tym większa, że 
spotykają się tu znów dwaj mistrzowie 
irancuskiego ekranu, że pod reżyserską ba- 
tutą Marcela Carnć gra Jean Gabin, a obok 
niego miezniszczalna Arletty, pamiętna Ga- 
rańce z „Komediantów". f 

Gabin jest starym bokserem, którego za- 
wiodła kariera na ringu i z tym, większym 
zamiłowaniem poświęca się pracy trenera. 
Ma w Paryżu niezbyt świetnie prosperującą 
calę treningową, 'w której ćwiczy chłopaków 


na zawodowych bokserów, Z tego od biedy . Czy młody bokser (Roland Lesajfre) potra. 
ten rozstrzygnie nieoczekiwana decyzju 


też się żyje... 

Ale Gabin mało dba o zarobki — czego 
mu nie może darować jego żona (Arletty) — 
gdy w grę wchodzi jego wielka, życiowa 
ambicja: wyłowienie niezwykłego talentu 
pięściarskiego, wykształcenie mistrza, który 
dzięki jego wiedzy i doświadczeniu zdobę- 
dzie sławę na ringu. To byłby rewanż za 
własne, nie spełnione nadzieje. 

1 Gabin wśród paryskich knajp znajduje 
młodego, żyjącego na skraju nędzy robotni- 
ka Dedć; szybko dochodzi do wniosku, że 
właśnie on jest tą wielką szansą, na którą 
czekał. 


o powieść rozwija się ciekawie, wiele tu 
momentów zapowiadających niebanalne 
«onflikty. Stary trener wpatrzony w swego 
wychowanka poczyna go darzyć ojców- 
skim niemal uczuciem. Dódć staje się ryw: 
lem Arletty, bo młody bokser zaczyna mieć 
większe niż ona względy u Gabina. Jest 
ona zazdrosna o męża zazdrością starzejącej 
się kobiety, której nie było dane poświęcić 
swych uczuć dzieciom. Wolałaby zresztą 
przeżywać jesień swego życia spokojnie na 
prowincji, gdzie ma własny domek. A tym- 
czasem wśród systematycznych, zapamięta- 
dych treningów zbliża się wielki dzień Ga- 
bina 1 jego pupila. 

1 jednocześnie kończy się film Marceła 
Carnó, a zaczyna bokserski samograj typu 
„Tłum szaleje" (był taki film amerykański 
z Robertem Taylorem). I chociaż nie wąt- 
pię, że publiczność na sali kinowej również 
będzie szalała, podskakując z emocji na 
krzesłach, to jednak nie tego oczekiwaliś- 
my i chyba 'nie tym chciał nas zafascyno- 
wać twórca „Ludzi za mgłą* i „Komedian- 
tów". 

Bo w drugiej połowie filmu dochodzi do 
głosu jakiś podochocony i zawiedziony ży- 
ciem wamp, który gwałłownie ciągnie mło- 
dego boksera do łóżka. I chociaż okazuje się, 
że to jest czysta, wielka i wzajemna m 
«ość, i że nawet ta zepsuła kobieta potrafi 
poświęcić swe uczucie dla szczęścia kochan- 
ka na ringu — to łatwo sobie wyobrazić, 
ile' zmartwień ma z tym wszystkim biedny 
Gabin, a ile Schadenjreude cięta Arletty, 


$ cenariusz jest napisahy, jak to się mówi, 

fachowo. Carnć niezawodnie prowadzi 
aktorów, wśród których są jeszcze Włosi — 
tłusty Folco Lulli i pełna wdzięku Maria 
Pia — ale tonacja filmu spada do poziomu 
łatwego melodramatu, który radykalnie nie- 


zawodnym  nokautem wymiata z ekranu 
atmosferę Paryża. 
4. symboliczna maskotka, którą bohater 


ua końcu wyrzuca — to chwyt dziś już nie- 
godny szanującego się reżysera... 
JAN ŁĘCZYCA 


PER WERK RFENKTR 


uwodzicielskiej 


Gorinner (Maria 


SYLWETKA AKTORA 


en dziś niewątpliwie 
najpopularniejszy 2 


francuskich _ aktorów 
starszego pokolenia uro- 
dził się w roku 1804 


Prawdziwe jego nazwi- 
sko brzm* Jean Mongor- 
ge. Zan'm zaczął wystę- 
pować jako statysta i 
plosenkarz w paryskich 
teatrach rewiowych „Fo 
lies Bergere" | „Momin 
Rouge" był robotnikiem 
budowlanym. 

Na ekranie zadebiuto- 
wał w roku 1930 w fil- 
mie, którego tytuł „Ki 
dy ma szansę« okazał 
się dlań wiele znaczący. 
gdyż otrzymał po nim 
engagement do kilku 
następnych filmów, a 
w roku 1532 jego pozy- 
cję jako utalentowane- 
go aktora charaktery- 
Stycznego _ ugruntował 
lilm  „Tunel* według 
znanej powieści Keller- 
mana. 

Dotychczasowy doro- 
bek aktorski Gabina o- 
bejmuje role w okoła 40 


JEAN . GABIN 


tilmach, z których kil- 
ka nakręcił podczas woj 
ny w Ameryce. 

W Polsce znamy jego 
kreacje we francuskich 
filmach _ przedwojen- 
nych: „Tunel*, 
Chapdeleine*, 


oglądaliśiny 
„Mury 


Najnowsze filmy 
działem Gabina to „Gas 
Oil* (rola szotera cięża- 
rówki), „French Ca! 
can* (założyciel pary 
skiego kabaretu „Mot- 
lin Rouge") i „Przez 
Paryż" (spekulant). 


na festiwalu w Wenecji 


Czytelnicy francuskich za kreację w filmie 
czasopism filmowych kil „Noc jest moim kró- 
kakrotnie przyznawali  lestwem* gdzie grał 
Gabinowi tytuł „najlep- niewidomego, 


Gra Jeana Gabina od- 
znacza się wielką sub- 
telnością, eo przy jego 


ekranu, 
1951 otrzymał 


nagrodę 


fi pogodzić sukcesy na ringu z sukcesami w miłości? Konflikt 
Daems — na 


zdjęciu niżej) 


kanciastej sylwetce 1 
brzydocie, stwarza inte- 
resujący kontrast, po- 
zwala aktorowi wydo- 
być całą głębię ludzkich 
przeżyć jego bohaterów 
i pokazać ich psycholo: 
klczną: prawdę. (Jl) 


Ę 


„Cyrku* Charlie chodzi po linie, 
opadają go małpy, wypędzają z bu- 
dy. Podczas robienia zdjęć do 
filmu małpy rzeczywiście pogry- 
zły Chaplina. Gryzą go do dziś 
A on uparcie chodzi wciąż po linie. 
Zahacza swoją bambusową laseczką o no- 
gi cesarzy, prezydentów, dyktatorów i wy- 
wraca ich na oczach ludzi, Broni słabych 
i skrzywdzonych. Mały, śmieszny, zbrojny 
w czarodziejską laseczkę — prowadzi od 
blisko pół wieku swoją wojnę światową. 
Łamie nie tylko pisane i niepisane pra- 
wa polityki, moralności i dobrego smaku, 
ale także stylów i rodzajów arbystycznych 
nawet poetykę sztuki, którą sam tworzy. 
W każdym dziele popełnia niejeden grzech 
śmiertelny. 


to, dawno niewidziany, pojawia się znów 

na ekranach naszych klubów filmowych. 
Tym razem wędruje po ośnieżonym urwi- 
sku skalnym w poszukiwaniu złota. Idzie 
swoim kaczym krokiem, za nim niedźwiedź. 
Charlie ogląda się, lecz niedźwiedź już skrył 
się w rozpadlinie skalnej, nie zaatakował 
wędrowca. Taki nędzny kąsek nie dla sza- 
nującego się zwierzęci 

Już tu zaczynają się urocze Chaplinow- 
skie niekonsekwencje: groźne skały, śnieżne 
pustkowie, mróz, drapieżni 
wszystkiego wędrowiec 
ducie i wysokim kołnierzyku, niby żyw 
przeniesiony z londyńskiego przedmieść 
początku naszego wieku lub ze sceny ang. 
„skiej pantomimy. Ale nie trudno również 
żyć, że śnieżne pustkowie jest zbudo- 
ź jest treso- 
wany. Wchodzimy w jedną z bajek Chabpli- 
na — „Gorączkę złota”. 


zauwi 


to chatka na białej pustyni, na której 
szaleje ieżyca, w chatce Charlie oraz 
dwóch olbrzymów: bandyta Larsen. poszu- 


Scena z filmu 


6 


„Gorączku złotu* 


(1925): — 


Charlie rozstuje 


Z30PE 


kiwany przez policję, i poszukiwacz złota 
Jira, przywiany tu wiatrem od złóż drogo- 
cennego kruszcu, które udało mu się od- 
kryć. Wydaje się, że dwa różne światy naz- 
naczyły sobie spotkanie w tej nędznej 
chatce "na kurzych nóżkach: groteskowy 
świat małego człowieczka, którego przeciąg 
wywiewa kilka razy z chatki, który z głodu 
zjada resztkę świecy z latarni, a później 
własny but starannie ugotowany — oraz 
świat siły i zbrodni, reprezentowany przez 
Larsena, który zabija prześladujących go 
policjantów, stara się zrabować złoto Jima 
i ma wygląd aż nadto realistyczny. 

lecz pomiędzy tymi biegunami oscyluje 
właśnie poczciwiec Jim pod względem wy: 
glądu bliski Larsenowi, pod względem naiw- 
ności zaś i nieporadności — Charliemu. To 
on, gdy głód w chatce staje się nie do wy- 
trzymania, zjada wraz z Charliem ugotowa- 
ny but, a później w głodowej halucynacji 
widzi swego małego towarzysza jako ape- 
tycznego kurczaka wielkości człowieka. Do- 
iminantą tej partii jest właśnie ów straszli- 
wy głód, którego obraz przedziera się za- 
równo przez groteskę, jak i rzeczywisto: 
niby żywcem wyjętą z ówczesnych sensa- 
cyjnych filmów amerykańskich. 

Ta część kończy się w momencie, gdy 
ucicha szalejąca wichura, Charlie rozstaje 
się z Jimem, a Jim zabija napadającego 
nań Larsena. 


to z kolei knajpa w osadzie poszukiwa- 
czy złota, oto typy z filmów kowboj- 
skich, oto dziewczęta z tego lokalu, oto 
„piękny brutal" — bożyszcze dziewcząt. 
Zjawia się Charlie i od pierwszego wejrze- 
nia zakochuje się w jednej z nich. O ile 
w chatce izolowanej od świata mały czło- 
wieczek był tylko w części anachronizmem, 
to tu jest nim całkowicie, Ale tylko pozor- 
nie — zaczyna bowiem nagle czuć bardzo 
po ludzku i zachowywać się inaczej niż do- 
tychczas. 
le zapomnę momentu, 
zukając kogoś, 
wzrokiem po 
gdyby był ze 
trzony w n 
widoczny, by 


gdy dziewczyna, 
kilkakrotnie przesuwa 
woim cichym wielbiciełu, jak 
zkła. A on nieruchomy, Wpa- 
tara jak najmniej 
sycić przypulikową 


się jej 


na nieruchomej twarzy nie istn 


dla 


się że swym towurzyszem niedoli, Jimem 


RUNO 


ukochanej człowieka! Lecz trwa to tylko 
chwilę, zaczyna się nowa scena liryczno- 
groteskowa. Dziewczyna tańczy z Charliem 
złość „pięknemu brutalowi", lecz szczę- 
liwy człowieczek gubi sznurek przytrzy- 
mujący jego zbyt obszerne spodnie, tańczy 
więc bardzo źle, podtrzymując je zagiętym 
koncem laski. Wreszcie wykorzystuje przer- 
wę w tańcu — chwyta leżący na podłodze 
sznur i przepasuje się nim. Teraz taniec 
jego staje się pełen gracji, lekkości, uroku. 
Ale sznur okazał się smyczą, której drugi 
koniec był przywiązany do obroży ogrom- 
nego brytana. Brytan, ujrzawszy kota, po- 
rywa Charliego z rąk ukochanej. 

Zrodzony tu yzm kulminuje w partii 
wigilijnej. Jest ona jednym ze szczytów 
ji Chaplina. Dziewczyna, która bawi się 
uczuciem Charliego, obiecała spędzić z nim 

ii w towarzystwie przyjaciółek. Char- 
lie ciężką pracą przy uprzątaniu śniegu zdo- 
bywa trochę pieniędzy, przystraja pięknie 
izdcbkę, w której teraz mieszka. Z jaką 
miłoscią nakrywa stół, jak starannie roz- 
kłada przy nakryciach prezenty! Lecz nikt 
nie przychodzi. Charlie zdrzemnął się cze- 
Kając, i oto widzi sen: siedzi wobec roz- 
bawionych dziewcząt, ukochana obejmuje 
go i szepce mu miłe słowa. Rozradowany 
Charlie chwyta dwa widelce, nadziewa na 
nie dwie bułki i trzymając owe zaimpro- 
wizowane nóżki tuż ped brodą, tańczy nimi 
jeden z najpiękniejszych tańców, jakie wi- 
działem na ekrani. 


Trzecia część filmu znów powraca do for- 
muły groteski. Porwany z ramion uko- 
chanej, która nareszcie zrozumiała wielkość 
serca małego człowieczka, musi odejść wraz 
z Jimem, aby mu pomóc w odnalezieniu 
chałupki na śnieżnym pustkowiu, gdyż w 
pobliżu niej są owe złoża złota, które na 
początku filmu znalazł poczciwy olbrzym. 
Odnaleziona chatka zostaje podczas snu wę- 
drewców zdmuchnięta przez wiatr na brzeg 
przepaści, Wśród karkołomnych perypetii 
we wnętrzu osuwającej się w przepaść chat- 
ki, w straszliwej walce ze złośliwością rze- 
czy martwych, tak często spotykanej w fil- 
mach Chaplina, obaj ratują się w ostatniej 
chwili i znajdują skarb. Tu znów, jak w 
pierwszej części, brak liryzmu, ale brak 
również realistycznego Larsena. Pozostało 
śmiertelne nicbezpieczeństwo, prawdziwe jak 
poprzedni głód. 

film. kończy się bogactwem Charliego 
i odnalezieniem ukochanej, szczęściem, które 
jest tak rzadkie w jego filmach. Bajeczne, 
umyślnie tradycyjne zakończenie promieniu- 
je ex post na cały utwór, Jednoczy kon- 
trasty stylistyczne, uczuciowe i wizualne, ab- 
Surd przestaje być absurdem, atelierowe de 
koracje — dekoracjami, a śmieszny czło- 
wieczek staje się duszkiem niosącym  lu- 
dziom dobro. Mądry bajarz mruga do nas 
z ekranu: — I ja tam byłem, miód i wino 
piłem, a wam stamtąd przyniosłem jeden 
uśmiech życia. 


lugą drogę odbył Charlie nim dotarł w 

roku 1925 do „Gorączki złota”, Człowie- 
czek-kukiełka,  zrodzo! a. scenie-- plebej- 
skiej pantomimy, szedł przez prymityw fil- 
mowy,” dzieło - „świątkarzy*"nowej "sztuki 
przez liczne, niewybredne przygody. Nie czu! 
wtedy nic — ani złości, ani miłości. Cóż bo- 
wiem może czuć kukiełka, otoczona światem 
tektury i dykty oraz podobnymi do _ niej 
kukiełkami? Lecz pewnego dnia wymknęła 
się pomiędzy prawdziwych ludzi. Tam spot- 
kała skrzydzone dzieci i głodne psy. policję 
i wojujących cesarzy. 

Wtedy stała się rzecz dziwna: w kukiel- 
ce odezwało się serce. Wróciła do studia 
odmieniona. Kamera filmowa, jak dawniej, 
rejestrowała jej mechaniczne ruchy. Ale oto 
kukiełka zaczęła wzruszać, zaczęła kochać, 
zaczęła współczuć. Mamiła do atelier ludzi 
i kazała im odgrywać ich prawdziwe dra- 
maty, sama zaś kręciła się wśród nich, nie- 
pozórna, prostując ścieżki. Aż zbuntowana. 
groźna, rozsierdzona — poszła w świat, wlo- 
kąc za sobą swoją ciężką jarmarczną ka- 
merę. 

Gdy ją spotkacie, uezcijcie w niej sumie- 
nie naszego wieku, 


OZIEWCZETA 
"Z NOWOLIPEK 


chcemy znów zobaczyć na ekranie 


ROZMOWA Z JUBILATKĄ — 
POLĄ GOJAWICZYŃSKĄ 


tałam dziś dwie godziny 
S przed kurierkiem, aby 
być pierwszą przy ogło- 
szeniach, gdy wyjdzie numer. 
Jakiś jegomość z drukarni ci- 
chaczem wetknął mokre jeszcze 
szpalty swojej dziewczynce, ot 
tak, w dekolt. A ja, gapa, stoję 
dalej. Wszędzie, gdzie potem 
zajrzysz: za późno, zajęte. Dla- 
czego ja mam być uczciwa, gdy 
cały świat jest taki łajdacki. 
Bez pachnie nad głowami, je- 
szcze tego brakuje, by, słowik 
wyciągnął swój trel. Znów wio- 
sna, jeszcze jedna wiosna! A one 
stoją w miejscu podległe tym 
samym troskom, które towarzy- 
szyły im przy pierwszej wę- 
drówcedo Saskiego Ogrodu: gło- 
du i pragnienia i braku ubrania, 
porządnych sukien * pantofli.” 


Co przypomina ten obraz mło- 
dych dziewcząt szukających pra- 
cy, tak bardzo już rozgoryczo- 
nych do życia i tak rwących się 
do jego małych i gużych rado- 
ści? > 


To nie bohaterki włoskiego fil- 
mu „Rzym, godzina 11%, ale na- 
sze warszawskie dziewczęta 
sprzed kilkudziesięciu lat. „Dzit'- 
wczęta z Nowolipek" —. rodzone 
siostry bezrobotnych dziewcząt z 
ulicy Largo Circense w Rzymie. 

Z Polą Gojawiczyńską, autor- 
ką wiecznie żywych książek: 
„Dziewczęta z Nowolipek*, „Raj- 
ska jabłoń", „Ziemia Elżbiety" 
i tylu innych rozmawia- 
my o bohaterach jej powieści 
zupełnie tak, jakby to byli żywi 
ludzie, dawni znajomi, o których 
losach chciałoby się jeszcze cze- 
goś dowiedzieć. Mówimy o ma- 
sowych nakładach „Dziewcząt z 
Nowolipek" i „Rajskiej jabłoni". 
Autorka pokazuje mi  powo- 
jenne wydanie „Dziewcząt* w. 
języku włoskim („Le  Ragazze 
della Nowolipki") i czeskie ich 
tłumaczenie oraz przekład „Raj- 
skiej jabłoni”. 

— A więc losy tych dziewcząt 
znane są nie tylko polskim czy- 
telnikom? 


— Specjalnie  zainteresowańo 
się moimi „Dziewczętami* we 
Włoszech — mówi znakomita li- 
teratka. — Włoscy filmowcy 
chcieli według tej książki zrea- 
lizować film. Ale jakoś do tego 
nie doszło. W 1947 roku kupili 
nasz przedwojenny polski film 
z 1937 roku, który był niezmier- 
nie bliski włoskiemu widzowi, 
mimo że jest przecież tak bar- 
dzo warszawski. U nas, w Pol- 
sce, ten film szedł po wojnie we 
wszystkich prawie większych 
miastach. Ale teraz kopia jest 
już zupełnie zniszczona, 

— Jest przecież na to rada. 
Trzeba po prostu zrobić nowy 


film według tej powieści. Zoba- 
czylibyśmy na ekranie odtworzo- 
ne przedwojenne życie i losy 
tych dziewcząt, których krzyw- 
da pokazana jest w pani książ- 
ce tak prawdziwie, z tak wiel- 
kim artyzmem. 

— Myślałam o takim filmie — 
mówi Pola Gojawiczyńska — ale 
musiałby być konfecznie zrobio- 
ny według obu powieści, to zna- 
czy według „Dziewcząt” i „Raj- 
skiej jabłoni”, bo stanowią one 
ciągłą akcję, opowiadają o lo- 
sach tych samych bohaterów. 
Byłoby z tym jednak wiele 
trudności. Z tych ulic, uliczek, 
domów nic już nie zostało, nie 
ma już wcale tej dzielnicy. Zo- 
stały właściwie tylko dwa punk- 
ty orientacyjne — kościoły na 
Nowolipiu i na Lesznie. Nie ma 
już przejścia z Leszna na Kar- 
melicką, nie ma skwerka Kwiry- 
ny, ani cukierni Katza, ani tych 
sklepów, sklepików i szyldów... 

— Mam jeszcze inne obawy — 
ciągnie po chwili autorka. — Na- 


miłość, chwile szczęścia, drobne 
radości, są sceny zabarwione hu- 
morem.. Chciałabym, aby na 
ekranie odtworzyć obok wszyst- 
kich cierpień moich bohaterek 
także i te jaśniejsze nastroje. 
Widziałam -ilm „Celuloza* i mi- 
mo że na ogół nie umni 
powieści, wydaje mi się, że jest 
tam za wiele obrazów szarych, 
beznadziejnie smutnych, 


— A przedwojenna ekraniza- 
cja „Dziewcząt* z 1937 roku? 
Czy podobała się pani koncepcja 
filmu? 


— Nie od razu. Pierwsza wer- 
sja scenariusza *) zdecydowanie 
mi się nie podobała. Losy dziew- 
cząt zostały tam zmienione, stry- 
wializowane, podkreślono ten- 
dencyjność Na skutek moich 
protestów autorzy scenariusza 
zmienili swoją pierwotną ko: 
cepcję. Potem już było zn: ie 
lepiej. Byłam przy kręceniu fil- 
mu i duże wrażenie zrobił na 
mnie ogrom pracy i wielki wy- 


Zajęcie z fimu „Dziewczęta z Nowolipek* zrealizowanego według poiieści Poli 
Gojawiczyńskiej w 1937 roku. Od lewej: Tamara Wiszniewska jako Amelka Ru- 


czyńska, Jadzia 


si filmowcy wyobrażają sobie 
zawsze, że proletariat musi być 
brzydki. Uważam, że to jest 
wielki błąd. We wszystkich na- 
szych filmach i nawet na ilu- 
stracjach  proletariackie dziew- 
częta są ponure, obdarte, potar- 
gane. A przecież chodzi właśnie 
o to, aby pokazać, że to były 
młode ładne dziewczęta, które 
kochały życie. Są w moich ksią- 
żkach obrazy życia rodzinnego, 


Andrzejewska jako Frania i Elżbieta Barszczewska w roli Bronki 


siłek, także i fizyczny, aktorów 
oraz realizatorów. Pamiętam, jak 
w czasie zdjęć pot ściekał ciur- 
kiem aktorom, z czoła. To było 
lato i upały. Stoi mi przed ocza- 
mi obraz wspaniałej niezapo 

nianej Stanisławy Wysockiej, 
która grała panią Mossakowską, 


*) Autorami tego scenariusza: byli: 
Józef Lejtes i Stanisław Urbanowicz. 
(Przyp. red.) 


OSW 


żonę stolarza. Mieczysława Ćwi- 
klińska grała matkć dziewcząt 
Raczyńskich i stworzyłą świetny 
typ, wierny postaci książkowej. 
Pamiętam, jal wiecznie zajęta . 
pelna życia dzieliła swój czas po- 


między teatrem i filmem. 
— A inni odtwórcy? 


Barszczewsk 
w Toli Bronki, tej najbliższej 
ze wszystkich dziewcząt, była 
pełna prostoty i w miarę lirycz- 
na. Taką właśnie Bronkę 
obrażałam sobie pisząc powieść 

— A Kwiryna? Ta żywiołowa, 
bezwzględna, rubaszna córka 
sklepikarzy? 

— Grała ją Hanka Jaraczów= 
na. I mimo że fizycznie przed- 
stawia inny typ — jest o wiele 
drobniejsza od potężnej Kwiry- 
ny — Jaraczówna stworzyła nie- 
ównaną kreację charakterysty- 
czną. Głęboko wzruszająca była 
Jadzia Andrzejewska w roli 
Frani, tej, która odebrała sobie 
życie z miłości do profesora. Ja- 


ka szkoda, że tę utalentowaną 
aktorkę tak rzadko widujemy 
na scenie! Amelkę Raczyńską, 


która wyszła za mąż za apteka- 
rza, grała urodziwa aktorka Ta- 
mara Wiszniewska. Męskie role 
obsadzone były również świetnie. 
Junosza Stępowski grał Mossa- 
kowskiego — tego stolarza z 
aspiracjami artysty, a Stanisław 
Karbowski grał profesora. Ta- 
deusz Białoszczyński był dyrek- 
torem.. Zdjęcia, które bardzo 
podniosły artystyczną wart 
fiimu, robił Seweryn Steinwur- 
cel. Jeszcze do powstania mia- 
łam dużą grupową fotografię, 
na której był cały zespół aktu. 
rów i realizatorów biorących 
udział w filmie. Niestety, foto- 
grafia się spaliła... 

Telefon przerywa naszą roz- 
mowę. Czas ją kończyć. Chciało- 
by się jednak jeszcze porozma- 
w o tylu rzeczach, o wspom- 
nieniach z przeszłości, o planach 
na przyszłość, o tym, co autorka 
ma na warsztacie i czy nie my- 
Śli pisząc książkę z życia współ- 
czesnego o nowym scenariuszu, 
o nowym filmie, w którym 
ożyliby na ekranie jej bohate- 
rowie.., 

sk 


Na placu Zamkowym mija 
mnie grupka młodych dziewcząt. 
To wycieczka uczennic zwiedza- 
jących Warszawę kieruje się na 
Stare Miasto. Patrzę na ich mło- 
de roześmiane twarze i myślę o 
tym, że może zobaczymy jeszcze 
film o dzisiejszych dziewczętach 
według nowej książki autorki 
„Rajskiej jabłoni". 

Rozmawiała 
STEFANIA BEYLIN 
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woje z Wielkiej Rzeki* — 
to Edith Rang i Janek 
Wiślak — dzieci odrzań- 
ich szyprów, którzy, choć żyją 


bok siebie i z daleka już poz-, 


nają swe barki i twarze — nie 
zapomnieli jeszcze lat, gdy stali 
naprzeciw siebie na frontach, w 
leśnych partyzanckich  oddzia- 
łach, nie zawsze zastanawiając 
się nad przyczynami swego po- 
stępowania. Edith i Janek. pró- 


3 


Załoga barki Wiślaka jest młoda 1 lubi „kawały. 
£ę$ smakuje doskonale — nieważne więc, że szyper trochę pokrzyczy. Na zdję- 
ciu — Tomasz Zaliwski (Marian) i Andrzej Kozak (Leon) po udanej „akcji* 


A że dobrze przyrządzona 


bują nienawiść 
ścią. Nie łatwo... 


zastąpić miło- 


ilm zobaczymy jeszcze nie 

prędko, ale dyskusja wokół 
zawartych w nim problemów 
już się zaczęła i to bardzo burz- 
liwie. W gazecie szczecińskiej 
opublikówany został scenariusz 
filmu „Dwoje z Wielkiej Rzeki* 
napisany przez Kazimierza Bła- 
hija. Odzew był natychmiasto- 


utworu 
anonimowymi listan 
iefonami. których nadawcy nie 
wanali rzucaniem po- 
gróżek. Co tak zaniepokoiło 
pewną grupę ludzi? Jaki to pro- 
blem wywołał ordynarne napaści 
na kogoś, kto przypomniał o 
istnieniu pewnych postaw i kon- 
fliktów w naszym społeczeństw: 


postaw na codzień zdawałoby 
się zapomnianych, ale — jak 
dowiodła tego reakcja na scena- 
riusz — wcale jeszcze hi- 
storycznych? 

„Główny wątek filmu. oparty 
jest na konflikcie zbliżonym do 


ogromne trudności, 
bowiem stara waśń, 
glębsza od szekspirowskiej, bo 
odnosząca się da całych naro- 
dów. Ich rodzice należeli do wro- 
gich obozów — i nie zapomnie- 
li o tym. Edith Rang jest córką 
starego niemieckiego wodniaka, 
wybrany przez nią chłopak po- 
chodzi z wodniaków wiślańskich. 
Oto konflikt, którego aktualne 
ukazanie może przerazić swą cią- 
głą żywotnością. 

Scenarzysta był jednak opty- 
mistą. Po przeprowadzeniu swych 
bohaterów przez siedem kręgó 
piekieł — koniec dał jednoznacz 
nie pomyślny. Inaczej autor Sct 
nopisu. Reżyser Konrad Nałęcki 
cofnął się przed ostatecznym 
stawianiem filmowej kropki nad 
„i% Widz będzie mógł sam roz- 
strzygnąć, czy uczucie Edith i 
Janka jest dość silne, by, prze 
trwać wszelkie próby, czy też 
nie. I w jednym i w drugim wy- 
padku zagadnienie nie zblednie: 
bo przecież warto pokazać spr 
łeczeństwy, że uczucia młodych 
mogą być tak silne, iż przemogą 
wszelkie nienawiści zrodzone z 
obcych im idei. Warto też spo- 
wodować moment zastanowienia 
u tych, któ odbiorą film pe- 
symistycznie: popatrzc: jak ta 
zakorzeniona nietolerancja łamie 
życie dwojgu młodym. 


w. scenopisie, by uwyraźnić 
kontlikt zasadniczy, reżyser zre- 
zygnował z pewnych scen oby- 
czajowych, w które obfitował 
scenariusz. Punkt ciężkości spo- 
czywa na postawach dwóch oj- 


ców. Rang w imię swej nie 
wygasłej nienawiści, w imi 
rewizjonistycznych mrzonek g0 
tów jest poświęcić córkę po te 
by stanowiła zapewnienie po 
wrotu do opuszczonego domu 1 
Koźlu. Nacjonalizm Ranga i je 
go niedwuznaczna decyzja, b 
posłużyć się córką dla swyć 
małych celów doprowadza ją d 
rozpaczy. Ojcu i jego kompa 
nom rzuca gorzkie słowa: „Nie 


Wiślak zachowuje si 
inaczej. Jego Ślepa nienawiś 
skierowana przeciw Niemcom 
bójcom żony — nie_pozwaj 
na rozróżnianie barw. Dla nieg 
równie nienawistni byli hitle 
rowcy Jak i Edith, która * 
chwili zakończenia wojny miał 
zaledwie 8 lat. Wiślak — poc: 
ciwy w zasadzie człowiek — ni 
umie wyzwolić się spod tej prze 
możnej nienawiści. Woli strac 
syna, skrzywdzić go słowam 
„Bodaj byś się nie narodził, n 
pozwolić na jego małżeństwo 
wybraną dziewczyną. 


lady czasów nienawiści zi 
pełnie wyraźne są jeszcze 
Brzegu — niewielkim miastec 
ku w woj. opolskim. Zburzo! 
domy nie są tu rzadkością. P. 
ż w pobliskim Pr 
ie zagubionej i 
spie, gdzie ul 
się ekipa filmowa » 
zdjęć. 


kowała 
pierwszy ol 


r tokolwiek wejdzie na ter 
jęć plenerowy ten n 
tychmiast zaczyna patrzeć w ni 
bo, choćby nawet nie miał wr 
Gzonych skłonności do roma 
tycznych _ obserwacji słoń 
chmur i gwiazd. Ten udzielają 
się ws „iodruch ji 
jak najbardziej usprawiedliwi 
ny tegorocznym kapryśnym | 
tem. Piękna pogoda oznacza kt 
wiem, że praca będzie szła ć 
brze bez przerw i wyczekiw: 
Aie pogodnych dni jest na r 
cząlku lipca niewiele. 

Jednak i twórcy filmu ms 


swoje aprysy. - Przegląda 
zdjęcia z nakręconych już pań 
filmu znalazła 


trzeba było 


Kolejne mieszkanie i praca — znów stracone. Mały pakunek z ubraniem — t 


filmowym 


debiutem Bożeny Kowza 


(na zajęcia — studentki Państnow 


w cieniu, a tu jak na_ złość 
słońce nie. znika z* horyzontu. 
Wtedy to skoosiruowano na 
prędce pomysłowe urządzenie 
chroniące plan przed słonecznym 
blaskiem. Dało się to zrobić 
sunkowo łatwo 


[= 


ą i trudniejsze egzam 
O sprawności. W scenopisie wy- 
gląda to bardzo niewinnie i zda- 
wałoby się prosto: „Wielka to- 
pola podcięta kotwicą „Jarowi- 
da" wali się na Janka i 
Edith. Janek w ostatniej chwili 
porywa dziewczynę na ręce, 
uskakuje w bok. Słychać okrzu- 
ki przerażenia” ń 

Wielka topola dokładnie wy- 
mierzona „rośnie* na wybranym 
miejscu nad Odrą. Piętnastome- 
trowe drzewo wkopane na metr 
w ziemię podtrzymywane jest 
przemyślnie całym systemem lin. 
W odpowiednim oddaleniu — 
kamera i aktorzy w pogotowiu, 
Cała ekipa zapatrzona w niebo 
czeka, aż leniwo wędrujący obło- 
czek zechce odsłonić słońce. Wre- 
szcie już wszystko gotowe, reży- 
ser daje znąk. Edith stoi tyłem 
do drzewa, tuż obok bohaterski 
Janek, który ma ją wyratować 
od niechybnej śmierci, Kamera 
w ruchu. Drzewo zaczyna się po- 
chylać, wreszcie spada... ale aku- 
rąt na drugą stronę. Na planie 
— moment konsternacji, wresz- 
cie śmiech. Należy się to „m: 
strom*, któ talk świetnie 
wszystko wyliczyli. Scena ta choć 
króciutka jest trudna dlatego, 
że samo podniesienie drzewa 
trwać musi dłuższy czas. Do- 
brze, że stacjonująca w pobliżu 
jednostka wojskowa użyczyła fi 
mowcom swego dźwigu. Ale sce- 
na jest wyraźnie pechowa, Na- 
stępnego dnia, kiedy wszyscy w 
napięciu obserwują spadające 
drzewo, zdarza się znów nieocze- 
kiwany wypadek, Oto Edith z 
zapałem  zarzucająca ręce na 
szyję swego wybawcy strąca mu 
czapkę.. A następne ujęcie ji 
Już nakręcone i czapkę na gło- 
wie Janka widać zupełni. 
raźnie. Nie ma co — 
ujęcie jeszcze raz powtarzać, 

To tylko mała próbka wielu 
utrudnień przy realizacji filmu 
Eostarcza ich sama _ sceneria: 


majątek Edith Rang. Kola Edith jest 
szej Szkoły Teatralnej w Warszawie 


Aleksander Aleksy gra pol 
go chacie znalazł schronien 


Odra, woda, kapryśna rzeka. Ie 
trudu kosztu, montowanie 
skomplikowanej aparatury na 
barkach, wiedzą tylko ci, któ! 
do każdej sceny, do każdego ujc- 
cia lilmowanego 4 coraz tó in 
nego miejsca muszą przen: 
romne bagaże, strzegąc je 
bacznie przed kąpielą. 


"raka ekipa filmowa to, proszę 
państwa, wcale pokaźna gru- 
pa ludzi. Nie więc dziwnego, że 
centralnym punktem Prędocina 
jest stołówka, miejsce zborne 
ekipy na wszystkich, posiłkach. 
Korzystając z tego, że wszyscy 
bardzo zajęci są zupą — przed- 
siawimy ich kolejno czytelnikom 
Ten sympatyczny pan w czer: 
wcnym swetrze — to re; 
mu Konrad Nałęcki. Obok niego 
operator Stefan _ Matyjaszkie- 
wicz, znany z interesujących 
«djęć do dokumentalnego filmu 
o Xawerym Dunikowskim. Ope- 
raterem dźwięku jest Leon Księ 
żok, a kierownikiem produkcji 
Stanisław  Moroszkiewicz. 


Edith. czyli w prywatnym ży- 
ciu Bożena Kowza — studentka 
warszawskiej Państwowej Wyż- 
j Szkoły "Teatralnej — "nie 
rozstaje się niemal ze swym 


lizować z reżi 
omawia najbli 


M pomostach kam 


Skowroński oraz 
Białoszczyński 


wodniackim strojem. Bardzo jej 
ładnie w żeglarskich spodniach, 
sięgających za kolana — nic więc 
dziwnego, że Janek Wiślak ma 
ro rywali «wśród brzydszej 
części ekipy filmowej. Bogusza 
Biiewskiego (Janka Wiślaka) wi- 
dzewie kinowi zobaczą niedługo 
w „Zimowym zmierzchu”. Ta- 
deusz Białoszczyński — znany z 
wielu ról teatralnych i filmo- 
wych — odtwarza postać starego 
<Viślaka. Rangiem jest Florian 
Wciny, Capokiem — wrocławski 
aktor Skowroński. Załoga barki 
Wiślaka to -— oprócz jego syna 
Janka —! Marian i Leon, któ- 
rych grają znani z powojennych 
filmów młodzi aktorzy: "Tomasz 
Zaliwski i Andrzej Kozak. Oczy- 
wiście — nie wyczerpałam jesz- 
cze wszystkich, nazwisk odtwór- 
ców ról w „Dwojgu z Wielkiej 
Rzeki". Niesposób jednak pomi- 
nąć nader oryginalnego aktora. 
Na mię ma Dżok, a w filmie 
wabi się bardziej swojsko: „Ki- 
zior*. Ładny ten pies ma wcale 
niełatwe zadanie „aktorskie* do 
spełnienia. 


P rodukcja filmu wymaga nie- 

słychanie sprężystej organi 
zacji pracy. Każda chwila stra- 
cona — to zmarnowane dziesiąt- 


mim stilmuje się Jakąś scenę trzeba ją dokładnie przean 

yserem i operatorein. "Tadeusz Białoszczyńsi 
ze ujęcie z reż, Konradem 
wej) | operatorem Stefanem. Matyjaszkiew 


Miejsce filmowania — rzeka -- sprawia wiele kłopotów re: 
lizatorom. Trzeba się porządnie napocić, by wła 
re, reflektory i cały skomplikowany sprzet 


ator Zbig, 
6 braki 


Jęckim (po_ pi 
zem (w środku) 


ciwie ustawić 


w Dobracki może be 
urody nawet... u pić 


bawy o obra- 
nych kobiet 


ki tysięcy złotych. Niestety, 
tualne obserwacje nie dają p 
ności, że cykl produkcji filniu 
jest obmyślany we_ wszystkich 
szczegółach precyzyjnie. Dlate- 
go też optymizmem napawa 
powiedź reorganizacji wytwórni 
filmowych. Wtedy z powodze- 
niem można a nawet trzeba bi 
dzie zrezygnować z pewnej ilo- 
ści ludzi niepotrzebnych na pla- 
nie — z pożytkiem dla samego 
cyklu produkcji filmu. Może wte- 
dy okaże się, że łatwiejsze wy- 
brnięcie z trudnej sytuacji nie 
zawsze jest tańsze, że warto jed- 
nak potrudzić się, by osiągną! 
lepsze efekty ekonomiczne. Moż 
też okaże się, że nie zawsze po- 
trzebne jest wielokrotne pow- 
tarzanie ujęć — może wystarczy 
większa ilość prób z aktorami. 
Może... Kto wie? 


P 9 tych rozważaniach z niepo- 

kojem spoglądam w zachmu- 
rzone lipcowe niebo i martwię 
się razem z twórcami „Dwojga 
z Wielkiej Rzeki*, czy tegorocz- 
na kiepska pogoda nie opóźni 
zbytnio dnia, kiedy już w kinie 
będziecie sami mogli ocenić w; 


niki paromiesięcznej pracy sym- 


patyczne (OPER WOW, 


Miasteczko filmowe „Bavarla-Filmkunst* 


w Gelselgasteig koło Monachium 
widziane z lotu: pi 


Największe z ośmiu hal zdjęciowych mają po 12 m 
wysokości | 40 m długości. Sześć hal posada wbudowane baseny do zdjęć 


LA 


liwuuuu 
HUH 


Jest tu także olbrzymi basen W plenerze, otoczony wysoką ścianą tla, 
które) maluje się związane z dekoracją obiekty. Dekoracja, którą tu wi- 
dzlmy, posłuży do fllmu baśniowego rozgrywającego się w weneckiej scenerii 


Podczas gdy w hali wysoko nad dekoracjami płoną dziesiątki reflektorów, 
obok w ogrodzie schną czarne jedwabne pończoszki 


(patrz zdjęcie niżej), 
zdjęć w filmie muzycznym 


„Casino de Paris" 


W MONACHIJSKIM HOLLYWOOD 


(Korespondencja 


własna) 


Na nasze ekrany zaczynają. wchodzić filmy produkcji zachodnio- 


niemieckiej. 


Polskie filmy, przede wszystkim dokumentalne i oświa- 


towe, wzbudziły duże zainteresowanie w Niemieckiej Republice Fede- 
ralnej i zapewne w niedługim już czasie będzie je oglądać publiczność 
zachodniego Berlina, Hamburga, Monachinm 1 innych miast NRF. 

Tak się dzieje, że stosunki gospodarcze i kulturalne, a w ich ra- 
mach kontakty filmowe, wyprzedzają dziś nawiązanie oficjalnych sto- 
sunków dyplomatycznych pomiędzy Polską i zachodnimi Niemcami. 
Jest to niewątpliwie pomyślny przejaw obopólnych tendencji do po- 
kojowego współżycia, trzeba więc go należycie oceniać i traktować 
jako jeden z kroków w kierunku przezwyciężenia dzielących Polskę 
1 NRF przeszkód natury politycznej, 


Pierwszy rzut oka na zachodnio-niemiecką kinematografię uczy- 


„ nilłśmy podczas niedawnego festiwalu filmowego w Berlinie. Zapo- 
znajmy się teraz z największym ośrodkiem produkcyjnym NRF mie- 


szczącym się w Monachium. 


inia podziału, która prze- 
biegła przez Niemcy po 
wojnie, rozdzieliła również 
kinematografię niemiecką i jej 


ośrodki produkcyjne. Najwięk- 
sze ateliers dawnych wytwórni 
„UFA* i „TOBIS* mieszczące 


się w Johannistalu i Babelsbergu 
pod Berlinem przypadły, jak 
wiadomo, wschodnio-niemieckiej 
DEFIE, która już w roku 1946 
rozpoczęła swą produkcję filmem 
„Mordercy są wśród  mas*, 
Wkrótce ruszyła też produkcja 
filmowa w zachodniej części 
kraju. W krótkim czasie odbu- 
dowano i wybudowano nowe 
ateliers w zachodnim Berlinie, 
powstały też nowe hale zdjęcio- 
we w Hamburgu. Getyndze i 
Wiesbadenie. Ale największym 
ośrodkiem produkcyjnym NRF 
staty się monachijskie ateliers 
przedsiębiorstwa „Bavaria Film- 
kunst”, które z prowincjonalnej, 
gdyś wytwórni niemieckiej 
uwansowały do jednego z naj. 
urwocześniejszych miasteczek fil- 
mewych Europy. 


W niecałe trzy kwadranse 
miękko  sunący  szybko- 
bieżny tramwaj — w którym 


troje drzwi zamyka się automa- 
tycznie, a konduktor przez gło- 
sniki wywołuje przystanki i prze- 
siadki — przenosi nas z centrum 
Monachium do willowej miejsco- 
wości Geiselgasteig, gdzie w do- 
linie rzeki Isar otoczone lasem 
rozłożyło się niemieckie Holly- 
wood. Skojarzenia z Hollywoo- 
dem nasuwają się nie tylko po- 
przez film, ale i poprzez natręt- 
ną amerykanizację, której musi 


opierać się stare Monachium, 
niegdyś na przełomie wieków 
Mekka cyganerii artystycznej, 


miasto sztuki. O tym, że jesteś- 
my w amerykańskiej strefie oku- 
pacyjnej, dają znać nie tylko 
mundury chłopców zza oceanu i 
gumowe pałki MP, ale i tysiące 
amerykańskich turystów, którzy 
w bawarskich Alpach urządzili 
sobie atrakcyjne wczasowisko4 
A z kolei na warsztacie „Bava- 
rii* nie brak kilku tuzinów fil- 
mów nakręcanych seryjnie dla 
amerykańskiej telewizji. 


Ąeliers „Bavarii" istnieją od 
aroku 1920; do końca ostatniej 
wojny były tu czynne trzy hale 
zdjęciowe — obecnie jest ich już 
osiem. Są rozłożone parami na 
obszernym terenie — gdy w jed- 
nej trwają zdjęcia, w drugiej 
buduje się dekoracje — i na 
przemian. Wszelkie urządzenia 
pomocnicze i laboratoria do ob- 
róbki taśmy czarno-białej i ko- 
lorowej pozwalają zamknąć ca- 
ły cykl produkcyjny każdego 
filmu — od zdjęć do wypusz- 
czenia kopii ekranowych. Można 
tu produkować do 35 pełnome- 
trażowych filmów fabularnych 
rocznie i około 150 krótkometra- 
żówek. k 


Gdy spaceruję alejkami wśród 
hal zdjęciowych, oglądam usta- 
wione tu i ówdzie plenerowe de- 
koracje i zatrzymuję się nad ol- 
brzymim basenem  ocienionym 
wysoką na 12 m ścianą tła, na 
którym można _ wymalować 
wszystko, czego dusza zapragnie 
i co będzie „jak żywe* — wy- 
daje mi się, że jak na tak dużą 
wytwórnię panuje tu za wielki 
spokój. Żadnego  rozgardiaszu, 
krzątaniny, ruchu — atmosfera 
nieledwie senna. Toteż trudno mi 
uwierzyć, że plan produkcyjny 
wykazuje w tej chwili 16 filmów 

ie w różnych sta- 


tylko trzeba pamię- 
tać, że jest właśnie lipiec i poło- 
wa zespołów zdjęciowych bawi 
na zdjęciach plenerowych w bliż- 
szej i dalszej okolicy. Pojęcie 
„okolica* jest tu zresztą bardzo 
rozległe, bo obejmuje oprócz po- 
bliskich podalpejskich jezior ba- 
warskich także austriacki Tyrol, 
włoskie Dolomity, Genewę w 
Szwajcarii, a nawet... Hiszpanię. 

Natomiast krzątaninę, gorącz- 
kowy ruch, istny szał pracy, a 
przy tym wzorową dyscyplinę 
znależć możemy w jednej z hal, 
gdzie reżyser Wolfgang Liebe- 
neiner nakręca film „Rodzina 
"T'rappów' — jakąś obyczajowo= 
kostiumową historię z Marią 
Holst i Hansem Holtem. Nie- 
stety — krótkiej przerwy po- 
między dwoma ujęciami wy- 
starcza zaledwie na to, by przy= 
witać się z reżyserem, opowie- 
dzieć mu, że pisaliśmy niedawno 
o niewesołych perypetiach jego 
antyhitlerowskiego filmu „Urlop 
na słowo honoru" i otrzymać w 
odpowiedzi smutny uśmiech Lie- 
beneinera. Reżysera odwołują 
na plan, już znów płoną świa- 
tła — zdjęcia trwają. Tu każda 
minuta idzie dosłownie na wagę 
złota, bo wynajęcie atelier ko- 
sztuje grube tysiące. Tysiące, 
których — w razie przestoju — 
państwo nie pokryje. A z kier 
szeni prywatnego  producenla 
pieniędzy w błoto wyrzucać się 
nie da. 


pysia” nie miała do nie- 
»>Ddawna własnej produkcji. 
Była przedsiębiorstwem — jak 
my to nazywamy — usługowym 
pod kontrolą aliancką i wynaj- 
mowała swoje ateliers wraz ze 
sztabem technicznym _ poszcze: 
gólnym producentom. 

Obecnie po reprywatyzacji roz- 
poczęła także produkcję wła- 
snych filmów, którą kieruje je- 
den z najpoważniejszych reżyse- 
rów niemieckich, dr Harald 
Braun, twórca  pacyfistycznego 
filmu „Serce świata”. W planie 
na najbliższy sezon znajduje się 
J0 filmów „Bavarii*, z tego 7 
kolorowych. 

Postanawiamy zapoznać się 
ze zdjęciami plenerowymi  jed- 
nego z nich. 

ZBIGNIEW PITERA 


Z TECHNIKĄ FILMOWĄ ZA N BRAT (VI) 


LABORATORIUM 
WIEŃCZY DZIEŁO 


RE= 
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Obróbka taśmy. Na zdjęciu z lewej — sensytometr optyczny, który służy do kontroli i badania taśmy światłoczułej w procesie filmowania, wywoływania | ko- 


plowania. Po prawej — precyzyjne 


bróbka taśmy to proces 

olegający na wywołaniu 

utrwaleniu utajonego na 
taśmie obrazu. Obróbka taśmy 
w laboratorium wytwórni filmo- 
wej w Łodzi odbywa się wy- 
łącznie w skali produkcyjnej, 
maszynowo. 


Laboratorium łódzkie zajmuje 
się obróbką filmów czarno-bia- 
łych i kolorowych, a także od- 
bijaniem fotosów. Stadia pro- 
dukcji przy obróbce obydwu ro- 
dzajów filmów są jednakowe i 
obejmują proces „wywoływania, 
kopiowania i montażu; z wyjąt- 
kiem więc montażu są to proce- 
sy fotochemiczne. Wywoływanie 
negatywu odbywa się na spe- 
cjalnych maszynach bardzo sta- 
1annie kontrolowanych — w wy- 
woływaczach o skomplikowanym 
składzie chemicznym. Pozytyw 
wywołuje się na tych samych 
rnaszynach z tym, że poddaje się 
go innej kąpieli. 


*) Patrz „Fllm” nr 25, 26, 27, 28, 30. 


co u 


urządzenie do _ stabilizacji 


Do wywoływanią filmów czar- 
no-białych używa się maszyn: 
francuskiej Debrie oraz jednej 
polskiej, wykonanej w Wytwór- 
ni Filmów Fabularnych. Podob- 
nie przedstawia się obróbka fil- 
mów barwnych z tym, że tech- 
nologia wywoływania oparta 
jest ma metodach niemieckich 
Agla. Całe ponadto wyposażenie 
służące do obróbki taśmy jest 
pochodzenia zagranicznego, a 
więc oprócz maszyn wywołują- 
cych i kopiarek — także sprzęt 
kontrolno-pomiarowy. Jakość te- 
tiniczna sprzętu i urządzeń jest 
dobra, toteż pretensje, jakich 
wiele kieruje się pod adresem 
łódzkiego laboratorium, winny 
być adresowane przede wszyst- 
kim do tych, którzy pracują przy 
obróbce i tych, którzy decydują 
o wyposażeniu laboratorium w 
chemikalia. 

Jeżeli chodzi o braki powsta= 
jące w samym procesie obróbki, 
to wywodzą się one głównie z 
niedostatecznej jakości chemika- 
liów, z którymi dopóty były du- 


re 


temperatury w maszynie marki. 


Dóbrie, 


że trudności, dopóki nie zrezy- 
gnowano z rynku krajowego i 
nie zaczęto sprowadzać chemi- 
kaliów angielskich. Poza tym 
techniczne braki wynikają jesz- 
cze z niedostatecznej ilości ma- 
szyn do wywoływania filmów 
barwnych. 

Pcważniejszym bez wątpienia 
brakiem jest niedostateczne opa- 
nowanie technologii wykonywa- 
nia kopii dźwiękowej filmu 
barwnego. W pierwszym roku 
pracy na tym odcinku (jak wia- 
domo obróbka taśmy barwnej 
rozpoczęła się w WFF rok te- 
mu) zrobiono niewątpliwie spo- 
ro, ale personel techniczny nie 
jest jeszcze odpowiednio prze- 
Szkciony. Część specjalistów była 
na przeszkoleniu w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, ko- 
rzysta się stale z konsultacji fa- 
chowców niemieckich i radziec- 
kich. Jak się jednak okazuje — 
wszystko to jest niewystarczają 
ce. Podniesienie  kwalifikac. 
pracownikow laboratorium jest 
więc pilnym zadaniem wytwórni 


służącej 


do wywoływania taómy filmowej 


i oczywiście w planach na przy- 
szłość zostało to uwzględnione. 

Obok braków i niedociągnięć 
laboratorium ma też i  osiąg- 
nięcia, wśród których wymienić 
należy zaprojektowanie i wyko- 
nanie aulomatycznego regulato- 
ra  ternperatury wywoływacza. 


Dobre wyposażenie i najlepsze 
w całej wytwórni warunki lo- 
kalowe pomagają niewątpliwie 


w_ pracach badawczych labora- 
torium. , 


Produkcja Oddziału Obróbki 
Taśmy uzależniona jest od_wiel- 
kości produkcji filmów. Możi 
wości oddziału wynoszą w ciągu 
roku — dziesięć filmów czarno- 
białych i cztery barwne. Wynika 
z tego, że możliwości te nie są 
wykorzystywane. Mimo to labo- 
raterium nie ma na ogół prze- 
stojów, świadcząc usługi na rzecz 
Wytwórni Filmów Fabularnych 
we Wrocławiu, dubbingu, filmów 
animowanych i szkoły filmowej. 


HENRYK JAKÓBCZYK 
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TRZEJ MUSZKIETEROWIE 
(Les trois Mousquetaires) 


Scenariusz według powieści Ale- 
ksandra Dumasa: Michel Audiard 


Reżyseria: Andrć Hunebelle 
Zdjęcia: Marcel Grignon 


Wykonawcy: D'Artagnan — Geor. 
ges Marchal, Milady — Yvonne San- 
son, Portos — Gino Cervi, Pianchet 
— Bourvil, Constance Bonacieux — 
Danielle Godet, Kardynał — Renaud 
Mary, Królowa — Marie Sabouret, 
Aramis — Jacques Francois, Roche- 
fort — Jean-Marc Tenneberg, De War- 
des — Jean Peródds. 


Produkcja: „Consortium Cinema" 
(Francja) — 1854. 


Ekranizacja znanej powieści Aleksandra Dumasa. 


Jej bohaterami 
są: młody, krewki szlachcic z Gaskonii i jago towarzysze ratujący 
reputację królowej wplątanej w dworskie intrygi kardynała Richelieu. 
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GORA TAJEMNIC 
(Vetrna_ hora) 


Scenariusz: M. Velinsky 
Reżyseria: J. Sequens 
Zdjęcia: R. Milic 
Muzyka: M. Vacek 
Wykonawcy: J. Vinklarz, S. Fiszer, 

2. Braunschlager, R. Deyl (Jun.), R. 

MHrusinsky, M. Kopecky, R. Vrchola, 

J. Kemr, E. Kubeszovń, S. Zazvorko- 

v4, B. Zahorsky, O. Lackovic, O. 

Vykypel, J. Maresz, $. Neaumann. 
Produkcja: Ceskoslovensky Statni 

Film (CSR) — 1965. 


Akcja tego awantumniczo - szpiegowskiego filmu rozgrywa się w sta- 


rej opuszczonej kopalni w pob 
udaremnia podstępne plany jej 


zniszczenia przez 


Kilku młodych ludzi, 
dywersantów. 


1 


granicy. 


mówmy się od razu, 
mentem 
felietonem nie będzie przypomi- 
nanie, że ogromną zasługą i osiągnię- 


iż argu- 
polemizującym z tym 


ciem powojennej kinematograrii jest 
założenie dużej ilości kin wiejskich 
stałych i półstałych oraz uzupełnienie 
tej. sieci kinami objazdowymi. To są 
rzeczy znane, wiadome, osiągnięcia 
bezsporne, ale przecież — zgódźmy 
się — osiągnięcia starzejące się. Za- 
słanianie się przed krytyką tymi zna- 
nymi już prawdami byłoby typowym 
spoczywaniem na laurach. Życie idzie 
naprzód, wymagania i potrzeby we 
wszystkich dziedzinach wciąż rosną — 
w kinematografii także, nawet jeżeli 
chodzi o wieś. Te rosnące wymagania 
odsłaniają wiele potrzeb: brak sal ki- 
nowych, złą jakość aparatury projek- 
cyjnej, słaby repertuar. 


Właśnie! Repertuar kin wiejskich — 
przyczynek do studium mna temat 
papkowatego programu jakim nas ra- 
czono przez wiele lat. Repertuar kin 
wiejskich odsłania te „papkowe* ma- 
chinacje w klinicznej zupełnie posta 
To, co przeszło przez szereg maszy- 
nek wyciskających 'i pozostało w po- 
staci kilkudziesięciu a ostatnio stu 
dwudziestu filmów rocznie, przezna- 
czonych na nasze ekrany — musia- 
ło jeszcze raz a nawet nie raz ulegać 
selekcji, by dostać się na ekrany 
wiejskie, ściślej na ekrany kin posia- 
dających aparaturę 16 mm. Kina ta- 
kie są nie tylko na wsiach. Aparatura 
wąskotaśmowa obsługuje także sporą 
ilość kin małomiasteczkowych. 

Przypomnijmy znaną prawdę, że 
oepetyty rosną w miarę jedzenia. W 
tym wypadku pełnymi apetytu kon- 
sumentami są widzowie kinowi, je- 
dzeniem małostrawny program jakim 
s.ę ich karmi. Zacytuję fragment li- 
stu naszego czytelnika, który upomi- 
ma się o równouprawnienie widzów 
iejskich w możliwościach poznawa- 
nia filmu: 

„»Widzowie korzystający z kin wą- 
skotaśmowych mają pretensję do Cen- 
trali Wynajmu Filmów, że dzieli od- 
biorców fihnowych na dwie klasy. Nie 
dość, że ludność wiejska pozbawiona 
jest mioźności oglądania dobrych sztuk 
teatralnych, pozbawia się ją jeszcze 
i tych dobrych obrazów filmowych, 
które przecież winny dotrzeć do 
wszystkich. Widz wiejskt umie już 
oceniać i krytycznie patrzeć na filmy 
polskie i zagraniczne. Niech nie będzie 
widzów podzielonych na dwie klasy". 


Słowa takie nie są rzadkością wśród 
widzów wiejskich. Często spotykam 
się z rozgoryczeniem, spowodowanym 
tym, co pokazuje się w wiejskich ki- 
nach. Jak wygłąda ta sprawa od stro- 
ny oflicjalnej? 


jpauky Ao Ładalienca 


Żeby stwierdzić, że podział repertua- 
ru istnieje, nie trzeba mieszkać na 
głuchej prowincji — wystarczy sięgnąć 
do biuletynu prasowego, wydawanego 
przez Centralę Wynajmu Filmów. 
Tam — na czołowym miejscu, drukuje 
się zwykłe płanowany repertuar dla 
kid miejskich, nieco niżej — dla kin 
o taśmie 16 mm. 'Na pierwszy rzut 
Oka uderza od razu zredukowana o 
30—40% ilość' tytułów przeznaczonych 
dla tych kin. Drugie spostrzeżenie — 
to termin wyświetlania filmów, opóź- 
niony przeciętnie o 2—3 miesiące w 
stosunku do premier w dużych mia- 
stach, Wniosek pierwszy: 120 filmów 
rzeznie ogląda tylko część polskich 
widzow. Mniejszość, ale przecież nie 
tak mała by ją lekceważyć, ma do 
wyboru przeciętnie 70—80 obrazów, 
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KOPCIUSZEK 


czyli słów kilka 
o.repertuarze kin 


wiejskich 


z 


filmowych rocznie. Wniosek drugi: tak 
znaczne opóźnienie terminów premier 
na wsi w stosunku do miast powodu- 
je pizenoszenie pewnych tytułów z 
roku na rok. To, co będzie nowością 
w Warszawie czy Krakowie jesienią 
1956 r. — w niejednym mieście po- 
wiatowym stanie się szlagierem wio- 
sny 1957, by do odległych miejscowoś- 
ci dotrzeć po roku, a niejednokrotnie 
nawet po dwóch latach. 

Dlaczego? Przyczyn jest wiele. Naj- 
ważniejsza — to zbyt mała przepu- 
stowość sal kin wiejskich oraz tzw. 
przyczyny techniczne. Argument pierw- 
szy przemawiający za potrzebą redu- 
kowania programu kin wiejskich o 
jedną trzecią jest rzeczywiście ważki. 
Kina wiejskie pracują zwykle nie wię- 
cej niż dwa — trzy dni w tygodniu 
wyświetlając jeden film. Oczywiście 
można by zmieniać film dwa czy trzy 
razy na tydzień, ale wtedy wzrosną 
koszty wyświetlania. Obecnie. dąży się 
raczej do całkowitej eksplontacji ko- 
pii, a nie do pełnego zadowolenia wi- 
dzów. 

Przyczyna druga sslekcji — warun- 
ki techniczne negatywu, z którego 
sporządza się kopie wąskotaśmowe — 
na pozór wygląda bardzo groźnie. Z 
tej też przyczyny p. Tomaszewska 2 
Centrali Wynajmu Filmów oświadczy- 
ła, że repertuar kin wiejskich aż do 
momentu przyjęcia kopii przez kon- 
trolę techniczną stanowi wielką nie- 
wiadomą. Nie zawsze można kopiowac 
na wąską taśmę. Nie wychodzi. Dla- 
czego? To tajemnica fachowców. Wy- 
twórnia Kopii w Łodzi twierdzi, że 
otrzymuje z zagranicy złe materiały 
wyjściowe, zagraniczne wytwórnie 
twierdzą natomiast, że dają dobre ma- 


teriały, tylko Polacy nie potrafią z 
nich korzystać. 

Obok tych dwóch przyczyn intere- 
suje mnie bardzo — trzecia: kryteria 
wyboru filmów. Gdy dopytywałam w 
Centrali Wynajmu Filmów na jakiej 
zasadzie dokonuje się tej — na razie 
koniecznej — selekcji, otrzymałam od- 
powiedź, która zdziwiła mnie nieco: 
„Wieś żąda filmów wojennych i ko- 
medii. Takie wybieramy". To trochę 
zaskakujące. bo o ile-mi wiadomo, nie 
tylko wieś ale ogół widzów żąda ko- 
medii, a żądania te nie bardzo są 
zaspokajane. Poza tym widz żąda do- 
brego filmu, a często spotyka go za- 
wod ze strony komisji decydującej o 
naszym repertuarze, Skąd nagle ten 
ukion w stronę widza wiejskiego? I 
czy to słuszne? Bo jeżeli przyjdzie 
wybierać między słabą komedią i do- 
brym dramatem, dlaczego iść na łat- 
wiznę w imię rzekomego zapotrzebo- 
wania? A tak niestety jest. Z reper-* 
tuaru majowego nie zakwalifikowano 
dla wsi „Ulicy złoczyńców” i „Roman- 
su pajaca”, „O. K. Neron" i- „Cienia”, 
Z czerwca — „Kala Nag* i „Diabła 
wcielonego*. Dlaczego? Czy dłatego, 
że są to filmy dobre? 

Jeżeli już wybór jest konieczny, to” 
niech będzie jakaś gwarancja, że wy- 
selekcjonowane zostaną pozycje sła- 
be, których tak wiele w naszym re- 
peztuarze, Ale są filmy, których nie 
wolno nie widzieć. I te właśnie czę- 
sto padają ofiarą mylnych pojęć o 
widzu wiejskim, rzekomo wciąż jesz- 
cze niedorosłym, o tym filmowym OSE- 
sku. 

Przypomnijmy jeszcze jeden fakt: w 
ojągu dwunastu powojennych lat w 
kinach wiejskich pokazano zaledwie 
cztery filmy na taśmie barwnej. Wciąż 
trwają nieprzezwyciężone trudności w 
uruchomieniu produkcji barwnych 
kopii 16 mm. Jeszcze większy skandal 
krci się na najbliższe miesiące. Otóż 
Zakłady Wytwórcze Kopii Filmowych 
w Łodzi nie mają taśmy, by kopiować 
filmy 16 mm. Wobec tego tw najbliż- 
szym czasie wszystkie kina pracujące 
na aparatach wąskotaśmowych będą 
wyświetlały wyłącznie „powtórki*! Sy- 
tuacja niewesoła. 

Jak widać wiele jest przyczyn wpły- 
wojących na mizerność programu kin 
wiejskich. Należy więc zwrócić uwagę 
1a to, co tam się przedostaje. Jeżeli 
mało — niech będzie przynajmniej 
dobre. Chyba czas zrewidować poli- 
tynę wyboru „dla maluczkich*, Widz 
wiejski ma na pewno prawo do 


enia swego smaku na dziełach 
ych, a nie na papce po wielo- 
kroóć przepuszczanej przez różne 'try- 
by machiny kwałifikującej repertua- 


„rowy pokarm. 


AGNIESZKA BIEDROŃ 


Włosi zmontowali film 
Chaplinowski 
Olbrzymia popularność na ca- 
łym świecie filmów Chaplinow- 
skich skłoniła grupę producen- 
tów włoskich do zrealizowania 


„nowego* filmu z Chaplinem. 
Jest to po prostu film złożony 
z kilku krótkometrażówek na- 


„kręconych jeszcze w. latach 
1918—1923. 

Do filmu tego wykorzystano: 
„Dzień wypłaty" (rok 1922). 
„Pielgrzyma* (z roku 1923), 


„Charlot żołnierzem” (z roku 1918) 
oraz „Dzień świąteczny" (z 1 
ku 1919). By osiągnąć wrażenie 
całości film został opatrzony 
komentarzem, który łączy po- 
szczególne krótkometrażówki. A 
więc robotnik (z „Dnia wypła- 
ty*) na skutek perypetii ze 
swym pracodawcą ucieka w 
przebraniu pastora amglikańskie- 
80 („Pielgrzym*), następnie 
zdemaskowany przez szeryfa 
decyduje się iść ma* wojnę 
(„Charlot żołnierzem”), gdzie 
marzy o życiu cywilnym („Dzień 
świąteczny”). 

Całość obok komentarza słow- 
nego uzupełniona została muzy- 
ką. Mimo pewnych nieudolno- 
ści w komentarzu spreparowany 
„nowy* film Chaplinowski cie- 
Szy się we Włoszech wielkim po- 
wodzeniem. 


Sophia Loren w nowej roli 


Oto Sophia Loren jako tancerka w 
zrealizowanym w Madrycie filmie 
„Duma i namiętność". Czarny obcisły 
trykot świetnie uwydatnia jej piękne 
harmonijne kształty, z których Sophia 
— jak widać — jest bardzo dumna 


Znana aktorka francuska Simone Stgnoret znajduje się obecnie w Meksyku 


KRÓTKO © WSZYSTKIM 


© Problemy związane z życiem 
współczesnym stają się coraz częst- 
szym tematem filmów radzieckich. 
Ostatnio reżyser N. Kaszebierowa re- 
alizuje komedię o charakterze saty- 
rycznym pt. „Miodowy miesiąc". Te- 
matem tego filmu jest historia Z ży- 
cia młodzieży, która za' wszelką ce- 
nę pragnie uniknąć wyjazdu z wiel- 
kiego miasta, obawiająć się przenie- 


sienia do tzw. terenu. W filmie wy- 
stępują m. in.: P. Kadocznikow. T. 
Paszkowa, P. Suchanow. Plenery na- 


kręcane są w okolicach Leningradu. 


© Otto Preminger, 


wybitny reży- 
ser amerykański, 


zamierza dokonać 
adaptacji filmowej sztuki Bernarda 
Shawa „Święta Joanna". Realizację 
filmu ma rozpocząć w tym roku. 
Słynna sztuka Shawa nie była jesz- 
cze nigdy filmowana. 


© Sad apelacyjny w Kalifornii od- 

rzucił skargę dwudziestu trzech fil- 
mowców (m. in. Gale Sondergarda, 
Hovarda da Silva i scenarzysty Paula 
Jaricco). którzy w 1951 r. zostali u- 
mieszczeni na „czarnej liście* za od- 
mowę ujawnienia swych przekonań 
przed lokalną komisją badań działał 
ności antyamerykańskiej, 


© Słynna opera murzyńska G. Ger- 
shwina „,Porgy and Bess" zostanie 
sfilmowana w Hollywood przez jed- 
nego z niezależnych producentów a- 
merykańskich. 

© Billy Wilder, jeden z najwybit- 
niejszych reżyserów amerykańskich, 
rozpoczął realizację nowego filmu do 
spółki z Maurice Chevalierem, źna- 
nym francuskim aktorem i piosenka- 
rzem. BJ 
MD Amerykańsko - niemiecka wy- 
twórnia filmowa przygotowuje film 
fabularny o życiu Jana Sebastiana 
Bacha. Genialnego kompozytora ma 
odtwarzać aktor z Niemiec zachod- 
nich O. E. Hasse. 


(6 Marcel Carnć (twórca m. in. (il- 


mów: „Ludzie za mgłą”. „Ulica zło- 
czyńców'"), opracowuje film według 
utworu Marcela Acharda pt. „Wigilij- 
na baśń dla dorosłych”. Film będzie 


nosił tytuł: „Kraj, z którego przyby- 
wam. 

© Greta Garbo, wielka aktorka 
szwedzka, która od wojny nie grała 
w_ filmie, zamierza obecnie wy- 
stąpić w sztuce według powieści An- 
toniego Gronowicza o życiu Heleny 
Modrzejewskiej, jednej z najwięk- 
szych polskich aktorek drugiej poło- 
wy XIX wieku, 

© W Hollywood przygotowuje się 
film biograficzny o Zygmuncie Freu- 
dzie, twórcy psychoanalizy. Freuda 
ma odtwarzać aktor niemiecki Adolf 
Wohibriick. 


Simone 


ydzie pod kierownictwem Luisa Buni- 
ela realizowany jest film pt. „Śmierć w ogrodzie”. Wszyscy grający w tymi filmie 


Charles Vanel i Georges Marchał — cierpią bardzo z powodu upułów, Ale Simone znosi wszystko 
tylko — jak mówi — móc grać pod kierunkiem Bunuela, Na zdjęciu 


aktorzy — zarówno ona, jak 


z uśmiechem, byie 


Stynoret i Charles Vanel w scenie z filmu 


Niemiecki film dokumentalny o ZSRR 


Ekipa filmowców niemieckich 
odbywa podróż po Związku Ra- 
dzieckim, wybierając plenery do 
pełnometrażowego filmu, który 
realizatorzy Niemiec zachodnich 
będą kręcili w ZSRR dla wy- 
twórni niemieckich „Colorfilm" 
i „Gloriafilm*. Wkrótce wyruszy 
za nimi trzech operatorów — 
Pagani (Włoch), Oberberg (Nie- 
miec) i obywatel Związku Ra- 
dzieckiego, którego nazwisko 
nie jest jeszcze znane. Będą oni 
chwytać na gorąco sceny z ży- 
cia ZSRR. Do dyspozycji odda- 
no im środki transportu i cały 
potrzebny ekwipunek. Materiał 
techniczny dostarczony został 
przez firmy niemieckie. Wszyst- 


kie inne wydatki pokryje Zwią- 
zek Radziecki. 

Film nakręcony będzie w 
trzech wersjach: niemieckiej, an- 
gielskiej i rosyjskiej. Muzykę 
skomponują Dymitr  Szostako- 
wicz i Aram Chaczaturian. 

Można sobie wyobrazić, ile ty- 
sięcy kilometrów taśmy nakręcc- 
nych zostanie przez trzech ope- 
ratorów. Ze wszystkich zdjęć 
trzeba będzie wybrać najlepsze. 
Ta odpowiedzialna praca elimi- 
nacji zdjęć powierzona zostanie 
Francuzowi G. Alepće, któ! 
zmontował znany film „Świ 
milczenia" reżyserii Cousteau (I 
nagroda na tegorocznym festiwa- 
lu w Cannes). 


M.M. M Marylin Monroe Miller 


Ameryki 


Arthur Miler — 
yli do Londynu. gdzie Marylin 
lizowanym tam wedłuę szteki 


iska gwiazda filmowa Marylin Monroe i jej świeżo poślubiony mąż 
znany pisarz, autor sztuki „Czarownice z Salem" 


— przy- 


rać będzie obok Laurence'a Olivieru w red- 
Ratligana 


filmie pt. „Śpiący królewicz” 
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Plamy 


na słońcu 


Jesteśmy pełni uznania dla działalności i micjatywy Cen- 
sslnego Archiwum Filmowego, które mimo wielu trudności 
potrafiło "w krótkim czasie zorganizować kilka interesujących, 
pożytecznych imprez, zapoznających wiczów zrzeszonych i nie- 
zrzeszonych z klasycznymi pozycjami sztuki filmowej. Poka- 
zy w klubach filmowych i w warszawskim Kinie „Iluzjon 
spotykają się z gorącym na ogół przyjęciem setek miłośni- 
ków dziesiątej muzy. Nie możemy jednak nie zwrócić uwagi 
na pewne rażące niedociągnięcia, które niepotrzebnie psują 
krew Mcznym uczestnikom pokazów i nie przysparzają «dobrej 
sławy umiejętnościom organizacyjnym kierownictwa Archiwum. 
W. „uzjonie* ma przykład wyświetlane są filmy w postaci, 
w jakiej nie wolno ich demonstrować publicznie, zwłaszcza 
za płatnymi biletami wstępu. Film Lamga z 1924 r. „,Zemsta 
Krymhildy" połeazano w ogóle bez napisów, Od czasu do czasu 
migały jedynie w ułamkach sekundy teksty niemieckie 1 to 
odwrócone z prawa na lewo. Jeżeli otrzymało się drogą wy- 
miany tego rodzaju kopię — nie wolno jej kierować do śal 
kihowych bez uprzedniego opracowania. W podobny sposób 
„upizystępnia* się Bogu ducha winnym członkom klubów fil- 
mowych Gzieło Griftitha „Nietoleraneja! 
Brak czołówek jest zjawiskiem występującym nagminnie. 
Przy demonstrowaniu niektórych filmów dokumentalnych 
1vensa nie wiadomo było. jaki film idzie na ekranie i kiedy 
się kończy. A przecież poniesienie pewnych — niewielkich 
zresztą — kosztów na opracowanie napisów wstępnych (choć- 
by ograniczających się do paru zasadniczych informacji) jest 
chyba elementarnym obowiązkiem organizatorów. ! 
Osobna sprawa — to programy, To, co otrzymał widz „Iluzjo- 
nu" jako drukowany program do cyklu fllmów francuskich — 
jest jakimś generalnym nieporozumieniem. Niechlujnie napi- 
sane teksty, rójące się od błędów merytorycznych 4 korek- 
torskich, zawstydzały swą formą i treścią. Nie tego rodzaju 
informacji oczetiwaliómy od naukowej placówki, Co prawda 
— następne programy były lepsze, ale korekta pozostała nadal 
tragiczna, Ich wygląd zewnętrzny również pozostawiał wiele 
do życzenia. 
Miejmy nadzieję, że w mowym- sezonie mie powtórzą się 
błędy minionego już etapu „raczkowania”. (e5w) 


[esz fa jsiecryw 
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Elbląg górą 


„Ilustrowany Kurier Polski" 
z Bydgoszczy (nr 168 z 10.VII 
56) poinformował czytelników, 
że: 

„Bo, długich 1 uporczywych 
staraniach, Elbląg — miasto o 
71 tysiącach mleszkańców, po- 
siadające jedno jedyne kino — 
doczekał się wreszcie konkret- 
nych wniosków realizacji swe- 
go od dawna wysuwanego po- 
stulatu w sprawie budowy 
drugiego, dużego, nowoczesne- 
go kina", 8 

jak doląd brawo! Cho- 
ciaż wolelibyśmy mniej zagad- 
kowo. Bo. la, 2% mia mazi dnsc 
my do czynienia z konkretny- 
mi wnioskami w sprawie rea- 
lizacji historycznego niemal 
postulatu — to jeszcze nie ki- 
no, t to nowoczesne i duże... 
'To — na razie słowa. Dość zre- 
sztą mętne. Dalszy jednak 
ciąg wiadomości niemal zaska- 
kuje. Dowiadujemy się * bo- 
wiem, iż_ wnioskowane kino 
wyposażone będzie w najno- 
wsze urządzenia techniczne do 
wyświetlania fllmów na. ekra- 
nie panoramicznym, 

No — to serwus, Glenia! Kie- 
dy 1 co? Kiedy takie kino Fl- 
bląg otrzyma i co będą w nim 
wyświetlać? Bo jeżeli pręd- 
ko — to filmów dla niego nie 
będzie, a jeżeli za latek kil 
kanaście — to urządzenie bęz 
dzie. przestarzałe, 

Może by na razie za tę tor- 
sę wybudować w Elblągu dwa 
zwykłe nowoczesne kina? Szy- 
bciej, taniej i skutek  muro- 
wany! : 

Po co zaraz opera w Garwo- 
Mnie? Zwykły teatr też wy- 
starczy. (kd) 


FESTIWALOWE DROBIAZGI 


Jak już doniosła prasa 
codzienna — na festiwalu 
w Karlovych Varach fi 
mowcy hinduscy zapropo- 
nowali reżyserowi „War: 
szawskiej Syreny" Tadeu- 
Makavczyńskiemu 
wspólną produkcję baśnio- 
wego filmu w Indiach. Fe- 
stiwalowa plotka rozgłosi- 
ła, że tematem tego filmu chłopca Reszta. 

ma być miłość chłopca Potem znów Duńczycy 
imieniem Bom do dziew- proponowali realizację fil 


karczyńskiemu, by zreali- 
zował u nich baśniowy 
film o miłości Budy i Pe- 
szta (dzieje powstania Bu- 
dapesztu). 

Rumuni nie chcieli być 
gorsi i błagali, by Makar- 
czyński podjął pracę nad 
filmem 0 _ miłości dziew- 
czyny imieniem Buka do 


czyny Baj «i legendarne mu 0 dozgonnej miłości 
dzieje powstania miasta jakiegoś chłopca Kopena 
Bomi do dziewczyny Hagi (chy- 


Dowiedzieli się o tym 
filmowcy węgierscy i 
proponowali z kolei 


ba nie do tej ze „Szpilek”), 
a- a znów Belgowie oświad- 
Ma- czyli, że marzą o tym, by 


OGŁOSZENIE 


Diana Dors — angielska aktorka filmowa — ma opi- 
nię jednej z najzgrabniejszych i najpowabniejszych 
przedstawicielek swojej płci. W Antibes na Riwierze, 
gdzie ostatnio bawiła, zauważyła w pobliżu willi, 
w której mieszkała, dużą lunetę polową, a na niej 
następujące ogłoszenie: „Wspaniały widok na księżyc, 
gwiazdy... oraz wnętrze sypialni Diany Dors — angiel- 
skiej gwiazdy najbardziej „sezy* — tylko 100. jran- 
ków", 

Oburzona aktorka zaskarżyła oczywiście pomysło- 
wego właściciela lunety do sądu. (ea) 


—=...-—--—---2ŻJJ „, „D„ _„_ _ _| 
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twórca „Syreny* zrealizo- 
wał dla nich film o legen- 
darnej parze belgijskich 
kochanków Bruku i Seli. 
Wiadomość natomiast ja- 
koby Chińczycy wysunęli 
propozycję realizacji przez 
Makarczyńskiego filmu o 
dziejach miłości pewnego 
chopca Pe do dziewicy Kin 
nie „ała dotychczas 
oficjalnie potwierdzona. 
* 


Korespondent „Życia 
Warszawy* z  Karlovych 
Varów red, Stanisław 


G 


lecki doniósł, iż zaku- 
piliśmy na festiwalu włos- 
ki film pt. „Sobolowe fu- 
tro* reżyserii Glauca Pele- 
griniego. Chodzi tu o film, 
którego oryginalny tytuł 
brzmi „La pelliccia di viso- 
ne", co po polsku znaczy 
„Nurkowe futro", 

Dla sprawozdawcy „Ży- 
cia" może sobole i nurki 
— to jedno i to samo, ale 
ponieważ jest to film, o 
którym w swoim czasie by- 
ło głośno — by zapobiec 
ewentualnym _ nieporozu- 
mieniom — niniejszym błąd 
red. Grzeleckiego prostuje- 
my. (M) 


Skutki śmiechu 


Popularny włoski aktor ko- 
miczny Toto musiał niedawno 
złożyć wizytę w szpitalu — 
Kilku osobom jednocześnie. 
Były to jego „otiary”, bowiem 
podczas wyświetlania w jed- 
nym z kin neapolitańskich fil- 
mu z Totem w roli głównej 
widzowie tak się śmiali, że za- 
łamał się cały rząd krzeseł | 
kilku odniosło poważne obra- 
żenia... 


Przygoda 
Marleny Dietrich 


Znana aktorka filmowa 
Marlena Dietrich _przeby- 
wa obecnie na Riwierze, 
gdzie gra obok De Siki w 
realizówanym tam filmie. 
Marlena chętnie bywa na 
różnych przyjęciach, ale 
bardzo nie lubi łowców 
autografów. 

Toteż, gdy podczas przy- 
jęcia zbliżył się do niej 
pewien młody człowiek z  — Wspaniale — zawołał 
prośbą o autograf, powie- zachwycony _ młodzieniec. 
działa, aby go „spławić”: — Wygrałem zakład, bo 

— Pan się pomylił. Ja właśnie tak myślałem i 
nie jestem Marleną Die- założyłem się nawet z ko- 
trich, tylko jej matką. legami... 


Rekordowe filmy 
Oto dane statystyczne wskazujące, które z wyświe- 
tianych filmów osiągnęły największą frekwencję 
w okresie ub. roku i I kwartału br. 


„Irena, do domu!* 2.992.000 widzów 


lemna rzeka” — 292.000 „ 

Godziny nadziei* m 2.54.000  „ 
„iutro będzie za późno” — 2080.00  „ 
„Okrutne morze = 


2.054.000. 


Inne filmy wyświetlane w tym czasie nie osłągnęły 
liczby 2 milionów widzów. 

A więc „Irena* i „Ciemna rzeka” idą w tej chwili 
„łeb w łeb", Nie wątpimy, że w następnym Awaztale 
nne 


„irena* pozostawi 
flimy. (zp) 


znacznie w tyle wszystkie 


Perspektywy postępu technicznego 


Jeden z krytyków warszawskich — w związku z nie- 
artykułowanym bełkotem dobiegającym z ekranu przy 
wyświetlaniu polskich filmów — wysunął aż dwa po- 
mysły racjonalizatorskie dla ratowania sytuacji: 

1) Zaopatrzyć polskie filmy w napisy (teksty dialo- 
gów). 

2) Wysyłać nasze filmy za granicę. Bez dźwięku, ale 
za to z zespołem naszych aktorów. Po nagraniu dialogów 
w języku polskim — filmy przywieźć do kraju i wy- 
świetlać dla polskich widzów, którzy „wreszcie będą 
mogli rozumieć dialogi w polskich filmach. 

Oba pomysły warte rozpatrzenia. (TKW) 


Może tym razem poskutkuje 


„Gazeta Robotnicza"  (Wro- 
cław) Nr 167 — 15.V11.1956 ogło- 


jększenie tlości sal kt 


siła „Pytanie tygodnia", pole- 
gające na wezwaniu: czytelni- 
ków do zgłaszania sal 4 obiek- 
tów nadających stę do adapta- 
oji ma kina. 

„Mamy nadzieję, że nasz 
wspólny głos, głos opinii pi- 
blicznej, przyczyni się do udo- 
stępnienia mieszkańcom Wro- 
sławta + godziwej -- rozruwki 


Życzymy powodzenia. Ale z 
nadziejami U mas, w Warsza- 
wie, gorzej. W ub. roku t my- 
śmy odwołali się do czytelni- 
ków. Nadeszło sporo odpowie- 
dzi. Drukowaliśmy je. Druko- 
waliśmy także artykuły na ten 
temat, I co? I mie. Cisza. Mo- 
że we Wrocławiu będzie Je- 
piej? (xd) 


Głos o filmie „Warszawska S$yrema* 


Ciatbym doczekać czasów. 
kiedy większość filmów 
w_ Polsce będą robili _fil- 
mowcy z prawdziwego zda- 
rzenia. Oczywiście pod słowem 
illmowiec rozumiem nie _czło- 
wieka, który tak się nazywa 
tylko z racji ukończenia od- 
powiedniej szkółki, lecz arty- 
stę, posiadającego _ przede 
wszystkim tzw. poczucie fil- 
mu, zdającego sobie doskona- 
le sprawę z tego, że kamera 
nie istnieje po to, by bezmyśl- 
nie fotografować rozgadanych 
aktorów, że film to przede 
wszystkim ekspresja ruchu | 
obrazu. 

A tych cech absolutnie nie 
można przypisać twórcom no- 
wego polskiego filmu „Wat- 
szawska Syrena". Film ten ma 
na swoim koncie podstawowe 
grzecny, które ciążą także na 
wielu_ poprzednich. Biorą Się 


one, moim zdaniem, że złych 
wpływów, jakie wywierają na 
film inne sztuki — literatura, 
teatr — odbierając mu _ jego 
specyfikę t samodzielność. O- 
czywiście nie zapominam 1 o 
dobrych wpływach tychże. 
sztuk na fllm, 

W „Warszawskiej Syrenie* 


prawie wszystko opowiedziane 
jest przy pomocy dialogów. I 
to, że Sawa z Warszem kocha: 
ją się, i to, że macocha nie 
zgadza się na ślub, że Dziwun 
„od dziada pradziana krzyw- 
dzi rybaków", że Kobylicha 
kocha. się w Warszu i dlate- 
go zamieniła się w kobietę i 
wiele innych spraw, o których 
musimy słyszeć z ust aktorów 
nawet kilkakrotnie, jak na 
przykład o ślubie Sawy czy 
projekcie porwania Syreny. 
Poza tym film grzeszy naiw- 
nościami, niektóre sytuacje są 
tylko markowane, postępowa- 
nie wielu postaci niezbyt uza- 
sadnione. Jak ma nas Wzru- 
szyć miłość do niemrawego 
Warsza, który nam niczym nie 
potrafi zaimponować? Nawet o 
tym, że jest dobrym kowalem. 
wiemy jedynie ze słów Sawy 
(a ile tu możliwości pokaza- 
nia jego pracy!). W jaki sposób 
można zrozumieć Kasię, któ- 
rej podoba się wstrętny plot- 
karz i niedorajda? Czy można 
przejmować się losami Syre- 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


NIE TĘDY DROGA 


ny, skoro mają ją porwać głu- 
pi kupcy, których nawet trud- 
no posądzić o przebiegłość, si- 
łę czy zręczność? b 

Czyż możemy być chociaż 
przez manienie oka zatascyno- 
wani scenąi ratowania Syren: 
skoro. jest ona. nieudolną ilu” 


Scena z filmu „V 
rozmowie ze 


KRZYŻOWKA 


swym 


stracją scenariuszowego zda- 
nia: „Warsz ratuje Syrenę*? 
Śmiałowski macha jedną koń- 
czyną, potem macha drugą: 
Kupcy z nożami znikają „na 
stronę".  Uratowaną Syrena 
mówi: „Jestem uratowana”. A 
przecież kupców było trzech I 


Mn 


Warszawska Syrena": (Alicja Jan 


narzeczonym  Maćkiem 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
2 mr. 24 (393) 


Magiczne figury: 1) żeton 
towar, Neron, 2) lamus,Mano 
sonda, 3) radon, dotyk, naka: 
4) rebus, badyl, salto. 

Zadanie królewskie: Chcem 
więcej dobrych filmów kukie 
kowych. OWAK 

Za dobre rozwiazanie zadań 
z nr. 24 (393) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) E. Abram- 
czewska — Krasnystaw, ul 
Okrzeń ila, 2) J. Bzjer — Kiel- 
ce. ul. Sienkiewicza 69, 3) A. 
Fabis — Dzierżoniów, Ul. Ro- 
kossowskiego 28, 4) W. Gadom- 
ska — Olsztyn, ul. Warmińska 
21, 5) J. Kloc — Zakopane, ul. 
Chałubińskiego 7, 6) 2. Kozło- 
wska — Sierpc, ul. Tułodziec- 
kiego 7. 7) J. Królkowski — 
Otwock. ul. PZPR 46, 8) L. Ku- 
lakowski — Dębica, ul. Kra- 
kowska 31, 9) Jz Kwiatkowski 
Kielce, ul. Sienkiewicza 42, 10) 
M. Markusowa — Kraków, ul. 
Sobieskigeo 4, 11) K. Mieicar- 
ski — Bydgoszcz, „ul. Wybie- 
kiego 14, 12) P. Opalewski — 
Łasin, pow. Grudziądz, 13) A. 


(Wiesław 


zaskoczyli Warsza z ukrycia! 
Powinna więc była wywiązać 
się dosyć niebezpieczna dla 
kowala walka. Z zazdrością w 
tym momencie wspominamy 
świetne sceny z „Fanfana”. 
Czy można mieć wątpliwości, 
jaki obrót przyjmie sprawa 


nkowska) w czułej 
Michnikowski) 
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miłości młodych, jeżeli Sass 
ma w Kobylisze rywalkę rieu- 
dolną jako Kobieta, a za ssała 
szcżwaną, zbyt szybko dającą 
za wygraną, jako wiedźma. 

Już pół wieku mija od na 
kręcenia „Zabójstwa ks. Gwi- 
zjusza”. Na wskroś teatralny 
sposób jego realizacji został 
dawno  uśmiercony zarówno 
przez teorię, jak | praktykę 
filmową. Lecz niektórzy nasi 
twórcy „w ramach" sięgania 
do tradycji filmują właśnie 
metodą francuskich pradziad- 
ków z „Film d'Art". W rezul- 
tacie oglądamy rzadkie zmia- 
ny planów, statyczne ujęcia, 
w których przed nieruchomą 
kamerą rozprawia dwoje lub 
więcej aktorów. Pozwalają oni 
sobie na mówienie wprost do 
widza, jak gdyby przez rampę 
w. teatrze. 

Reżyserowi ant przez 'chwilę 
nie przychodzi na myśl, by trot 
chę pohamować zbyt przesad- 
ne gesty i mimikę większości 
wykonawców _ (Michnikowski, 
Mularczyk, Jankowska, Połom” 
ska). 

Nawet ładne zdjęcia plene- 
rowe często bardziej przypo- 
minają fotoplastikon niż kino. 


Zdjęcia trickowe nie osiąga- 


jw często poziomu jarmarcz- 
nych _ sztuczek filmowych 
George'a Mólićsa. Pirotechni- 


czne dymki są śmiesznie naiw- 
ne, każdy widz od razu wie, 
w. jaki sposób podstawiono ko- 
nia na miejsce Maćka; wyła- 
żący spod stołu Sławeusz nie 
'wzbudza zainteresowania, nie 
mówiąc już 0 metamorfozie 
kruka I kota w ludzi. 

Jedyną godną uwagi rzęczą 
w filmie jest jego filozofia za- 


czerpnięta z mądrości ludo- 
svych legend — „najlepszy spo- 
sób na ludzi ta czarować ich 


brzy pomocy ich własnych 
słabości". Ale, żeby filozofia 
ia zalnteresowała widza | cze- 
£oś go nauczyła, trzeba by b 
ło. zrobić zupełnie nowy” film 

1 znów parę ciężkich milio- 
nów, których przecież nie ma- 
my za dużo, poszło w_błoio. 
Chyba nie za sprawą Dziwie 
na. Przecież poza Wisię jego 
władza nie sięga. 


JANUSZ, GAZDA 


SZUKĄMY 13 FILMU! 


ZEW MORZA 

ZŁOTE JEZIORO 
TARAS SZEWCZENKO 
DALEKO OD MOSKUŃ/ 
ADMIRAŁ NACH/MOW 


TRZCINOWE 


DZWONY 


BEZ KADRESU 


ZIEMIKM DRZY 
CZĄPAJEW 
MAŁŁEŃSTWO XKTORKI 
DAWIJ GURAMISZWILI 
RWÓCY POTOK 


Poziomo: 2) Zazwyczaj ożna-  Plonowo: ł) Tytuł filmu ja- Rudnicka — Warszawa, ul. Le- _Przypatrzcie się uważnie po- jest dwuwyrazowy — dwuna- 
ka smutku, a czasem radości, pońskiego, -8) Często teraz sły- nartowicza 17, 14) B. Rudnik — danym tytułom tllmów | od- stoliterowy. 
5) Popularna aktorka radzie- szymy „Wiśniowy 4.*, 4) Ksią- Sztum, ul. Głuchowskiego 1, szukajcie w nich tytuł jeszcze 
cka, która gościła w Polsce, żeczka. którą itażdy powinien 15) M. Skiba — Niemodlin, ul. jednego filmu. Szukany tytuł (K.. Witkowski — Toszek) 
By Imię poety z Czarnolasu,-8) mieć, .6) Przysmak królika,-7) Nyska 23. 16) 8. Taranda — 
Ukradł krukowi ser, 10) Sta- Piszesz czasem do władz, 1) Sżczecin, ul. Przymińska 4, 5 — 
rogrecki bożek wiatru, 16y Ty- Może być mleczny lub rybny, 17), F. Toda -- Niemcza, ul. 
tuł filmu radzieckiego, 16y'A- 12) Mowa węża, laj Duch W Ząbkowicka 42, 18) R. Tuchow- 
rabskie nakrycie głowy, 12) Je- mitologii staroskandynawskiej. ski — Lipno, ul. Bieruta 19. Rozwiązania należy nadsyłać tiowe*. Wśród Czytelników. 
ŚIl go masz, możesz wygrać. Je) Instruuj, ley Może być ha- 19) W. Wanat — Strzelce Op. w lerminie 10-dniowym od da- którzy  nadeślą prawidłowe 
jaj Mimowolny skurcz mięśnia. zardowa, 20)-Jest po przeciw- ul. Brzeżlny 21, 20) A. Zam” ty ukazania się numeru pod rozwiązanią. rozlosowane z0- 
-31) Przyjemnie otrzymać go, nej stronie wieka, brzycki — Skierniewice, u]. «dresem redakcji z dopiskiem staną 
„32) Owad, miłośnik zmroku. (3. Sawiński — Warszawa) Sienkiewicza 24. na kopercte „Rozrywki umy- nagrody książkowe 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz), 
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twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ticzna, J. Bieniak, M. Biełous, W. Forbert, R. Madejski, archi- 
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Polski film barwny „Bambus, mój brat" zrealizowany przez Władysława Forberła i Helenę Lemańską w Wiełnamie — 


otrzymał nagrodę w dziale filmów dokumentalnych na tegorocznym festiwalu filmowym w' Karlovych Varach 


